Nr 19. 


WYCHODZI (CODZIENNIE. 


B iro Redakcji „Dziernika Polskiego,“ ulica Sobiezkiego 
liczba 28. i 


We Lwowie Niedziela dnia 24, Stycznia 1886. 


Przedpłata wynosi we Lwowie rocznie 18 złr.—półrocznie 
9 zł et. — miesięcznie 


r. — kwartalnie 4 złr 50 


Z przepółka posstowę za granicą, do całych Niemiec 
Ned rapti, 50 marek — kwartalnie 12 marek 


5 srg. 
do Francji i Anglji, Włoch i Szwajcarji rocznie 


50 frauków — kwartalnie 20 franków. 


Numer kosztuje 10 cnt. 
Rękopisów Redakcja nie swraca. 


Lwów 23. stycznia. 

Z łatwem do zrozumienia zajęciem  oczeki- 
wano w całym świecie politycznym rezultatu 
zbiorowej noty sześciu moca:stw europejskich, 
wzywającej trzy małe państewku bałkańskie do 
rozzbrojenia się. Ciekawość ta przynajmniej w 
największej części zaspokojona już dziś dosta- 
tecznie. Serbja oświadczyła w sposób urzędowy, 
grzecznie ale stanowczo, że w obec w ogóle nie- 
pewnego stanu rzeczy na półwyspie bałkańskim 
4 jednej strony, z drugiej zaś w szczególności 
w obec tego, że kwestji rumelijskiej nie zała- 
twiono jeszcze .po jej myśli“, nie może na Ta- 
zie usłuchać rady mocarstw. W Atenach nie 
dano jeszcze ambasadorom odpowiedzi urzędo- 
wej, półoficjalnie jednak oświadczył im p. Dely- 
annis, że gabinet postanowił nie rozzbrajać Gre- 
cji, a jeżeliby korona powzięła inne zdanie, ga- 
binet poda się do dymisji. Ks. Aleksander zwleka 
jeszcze z odpowiedzią, ale i eo do niego nie 
może być żadnej wątpliwości. Prawdopodobnie 
chodziło mu tylko o to, ażeby go sąsiedzi uprze- 
dzili z odpowiedzią, a dziś najłatwiej mu będzie 
ze wszystkich powiedzieć, że miecza Odpasać nie 
może, jeżeli inni nie cheą tego uczynić. Do tego 
wszystkiego dodajmy jeszcze, że sułtan powołuje 
nowe kontyngensy redyfów i w arsenałach tu- 
reckich pracują dzień i noe Na! wykończeniem 
uzbrojenia, a będziemy mieli piękne widoki po- 
koju na półwyspie bałkański n. 

Dyplomacja europejska, wszystkich sześciu 
wielkich mocarstw razem, zrobiła fiasko, które nie 
może iść w porównanie nawet ze słynną konfe- 
rencją stambalską i jej nieudałą sztuka przy- 
wrócenia słażus quo ante w Rumelji. Konferen- 
cji się nie powiodło — bo mocarstwa nie były 
zgodne pomiędzy sobą. To jedno, to drugie, po- 
dnosiło jakieś „ale“, o które się wszystko rozbi- 
jało. Discordia et maximae rec dilabuntur. Ależ 
z ostatnim krokiem zbiorowym dyplomatycznym 
było zupełnie inaczej. Zgodność mocarstw była 
ta posuniętą do ideała: wszystkie sześć zgodzi- 
ły się na jedno. Zkądże więc to niepowodzenie? 

elem wyjaśnienia tej zagadki przypomnij- 
my sobie jeszcze raz ową konferencję. I na kon- 
ferencji bywało tak, że wszystkie mocarstwa by- 
ły zgodne z sobą. I tak n. p. wszystkie zgodzi- 
ły się były na obesłanie konferencji, a następnie 
w teorji zgodziły się nawet na przywrócenie da: 
wnego stanu rzeczy w Rumelji. Ale tylko w 
teorji. Kiedy bowiem przyszło do zastosowania 
formuły tej w praktyga i przytem powstało py- 
tanie, kto i w jaki sposób ma przeprowadzać u- 

(=chwsffe konferencji, ukazało się; że jednomyśl- 
ność mocarstw jest tylko teoretyczną a konferen- 
cja nie powzięła ani jednego praktycznego posta- 
powienia. 

Zupełnie tak samo dzieje się obecnie. W te- 
prji wszystkie mocarstwa europejskie godzą się 
na to, że byłoby dobrze, gdyby państwa bałkań- 
skie złożyły broń i w ten sposób zapanował raz 
spokój na półwyspie. Dlatego też wszystkie zgo- 
dziły się z łatwością na identyczną notę, wzy- 
wającą do rozbrojenia. Z góry jednakże można 
wiedzieć na pewno, że gdyby przyszło w prakty- 
66 do przeprowadzenia woli mocarstw, to owa 
jednomyślność rozwiałaby się jak mara. Howsta- 
łaby znowu różnica zdań co do tego, kto i w 
jaki sposóbjma poprzeć „wymownie* wezwanie mo- 
calstw do złożenia broni i powstałyby znowu 
przeróżne „ale“ i wątpliwości, a wspólna akcja 
okazałaby się niemożliwą. Właściwie bowiem 
jest jeden tylko sposób uspokojenia wojennych 
zapędów wśród państw półwyspu bałkańskiego, a 
tym jest siła zbrojna, a przynajmniej niedwu- 
znaczna grożba użycia jej w razie potrzeby. Naj- 
dewvdniej okazało się to wtedy, gdy trzy cesar- 
stwa wezwały Serbję i Bułgarję do zawieszenia 
broni. Serbja, wyczerpawszy wszystkie środki, 
usłuchała natychmiast, bo interwencja mocarstw 
była dla niej jedyną deską ratunku, ale ks. Ale- 
ksundrowi samo wezwanie nie wystarczało. Dla 
niego potrzeba było dopiaro wyraźnej groźby, że 
Auetrja potrafi eRergiczniej poprzeć swego sprzy- 
mierzeńca, ażeby go zmusić do zaprzestania kro- 
kóv wojennych. 

( Nie ma wątpliwości, że i dziś interwencja 
poviodłaby się również, gdyby każde mocarstwo 
wytąpiło z takim samým argumentem w 
one każdego © państw bałkańskich. Ale 
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(Radość naszych przyjaciół jest nassą radością. 
a przyjaciele naszych przyjaciół są naszymi przy- 
jaciódmi. Petycja p. Adama Mickiewicza do Sejmu 

ś głos posła Babińskiego w tej sprawie.) 

W tych ciężkich czasach przesilenia ekono- 
micznego, kiedy zaczęto na najpierwszych sto- 
łach dawać bażanty bez trufli i kiedy świat ary- 
stokracji zmuszony jest urządzać tańcujące wie- 
czory przed południem, z powodu że śwatło za 
wiele kosztuje, witać nam należy z radością 
ka dy weselszy promyk słońca, gdziekolwiek on 
się pokaża. Cóż zaś może w wyższym stopniu 
rozpromienić serce każdego zwolennika prawicy 
Rady państwa, jeżeli nie radość, jakiej doznają 
nasi pobratymcy ? Podczas gdy my się smucimy 
1 sporyszem, i złym kursem akcyj kolei Karola 
Ludwika, i trudnością dostania kapitału, i trud- 
nością umieszczenia go na dobry procent, bracia 
nasi nad Wełtawą mieli niedawno kilka dni 
wielkiego wesela.  Zjechała bowiem do Pragi 
muzyka moskiewska, pod moskiewskim dyrekto- 
rem, grająca same moskiewskie kompozycje. 
Pisma czeskie przez caly czas jej pobytu w gro- 
dzie Przemysławów i Wacławów wiły się w kon- 
wulsjach najwyższego uwielbienia. W teatrze 
pnbliczność całemi kwadransami stojąc, z reli- 
Bijna czcią i czysto słowiańskim zapałem słu- 
chała i kazała powtarzać bez końca uroczysty 
hymn: Bose carja chrani. Znalazło się nawet 
kilku entuzjastów, którzy z czarującej tej melodji 


1 złr. 50 et. 
g+ 2 vrzesyłką pocztową w państwie Austrjackiem, roczne 
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któreż z mocarstw zgodzi się na to? Wiedzą o 
tem aż nadto dobrze tak w Belgradzie jak 
w Atenach i w Sofji, że gdyby jedno z 
mocarstw  Zaproponowało interwencję zbrojna, 
znalazłoby się inne, któreby się temu energicznie 
sprzeciwiło. Każdy obawia się bowiem, ażeby ja- 
kiego niespodziewanego figla nie wypłatał mu są- 
stad wśród ogólnego zamętu na półwyspie. 

Dla tego to państwa bałkańskie żartować 
sobie mogą po prostu z teoretycznej jednomyśl- 
ności mocarstw i spokojnie dalej swoje robić. 
A co dalej zrobi dyplomacja z tym fantem, tru- 
dno odgadnąć. W każdym razie szanse pokojowe 
stoją w tej chwiłi nienajlepiej, jeżeli mocarstwa 
poprzestaną na objawieniu teoretycznej jedno- 
myślności. 


Mowa posła hr. Stanisława Badeniego, 


wygłoszona dnia 14. stycznia na 22. posiedzeniu 
Sejmu w rozprawie jeneralnej nad budżetem 
szkolnym. 

Wysoki Sejmie ! Życzliwość, z jaką wys. Izba 
słów moich podczas zeszłorocznej dyskusji nad 
budżetem szkolnym wysłuchać raczył, ośŚmiela 
mnie i w tym roku zająć uwagę waszą panowie 
na kilka chwil w t-j samej sprawie. 

Jeżeli już w roku zeszłym zdawało mi się, 
Że jest obowiązkiem członków Rady szkolnej, któ- 
rzy są Oraz członkami tej wys. Izby, starać się 
o utrzymanie czucia między Sejmem a najwyższą 
w sprawach wychowania magistraturą, to dziś 
ten obowiązek wydaje mi się bardziej jeszcze 
wskazany, bardziej stanowczy. 

W bieżącym roku nie jedną mieliśmy wska- 
zówkę, iż stosunek Rady szkolnej do Sejmu na- 
wet w granicach tych, które statutem organiza- 
cyjnym Rady szkołnej Sejmowi przyznane były, 
został częścią zakwestjonowany, częścią wprost 
zauegowany. Sądzę więc, że im widoczniejsze u- 
siłowania, by stosunek Rady szkolnej do Sejmu 
był coraz lużniejszym, tem większych powinne 
dokładać starań wszystkie czynniki, które mogą 
mieć na stosunek ten mniej lub więcej stanowczy 
wpływ, by ezucie między Sejmem a Radą szkolną 
było via facti istotne, bo ono zapewnić tylko mo- 
że wykonanie ustaw i uchwał wys. Sejmu w du- 
chu, w którym były wydane, a zarazem zape- 
wnić a względnie przywrócić Radzie szkolnej to 
stanowisko, o jakiem myśleliśmy wówczas, gdy 
wejście w życie Rady szkolnej było pierwszorzę- 
dnym dż a całego kraju. 

ubiegłym roku działalność Rady szkolnej 
była głównie ocenianą, a zarazem nie powiem już 
krytykowaną, lecz wprost potępianą, ze względu 
na sposób, w jaki funduszem szkolnym krajowym 
zarządzano. Sprawa ta dotyczy przedewszystkiem 
zamknięcia rachunkowego za r. 1884 i przepro- 
wadzonej likwidacji za czas od r. 1873 do roku 
1888. W szczegóły cyfrowe wchodzić mi dziś nie 
podobna, skoro Wysoka Izba nie ma przed sobą 
sprawozdania Wydziału krajowego i komisji o 
zamknięciu rachunkowem; powiem jednak, iż z 
upragnieniem oczekuję sprawozdania komisji a 
ewentualnie dyskusji w tej Wys. Izbie w tem 
przekonaniu, iż przedłożone rachunki mogą za- 
wierać usterki natury formalnej, mogą w przy- 
szłości wymagać pewnego uzupełnienia co do 
formy, lecz nie znajdzie się tam ani cienia lek- 
komyślnego szafowania groszem publicznym, a 
znajdą się tam dowody, iż Rada szkolna zawsze 
wszędzie dokładała usilnych starań, by wykona- 
nie ustaw możliwem było w granicach uchwalo- 
nego przez W. Sejm preliminarza, 

Co do likwidacji 10 letniej, spowodowanej 
właśnie smutnym faktem, że przez lat 10 pra- 
widłowych rechunków nie było, to przecież nie- 
podobna wymagać, by sposób, w jaki wyniki li- 
kwidacji przedłożcne zostały, odpowiadał wymo- 
gom instrukcji dla corocznych rachunków usta- 
nowionej. Biorąc rzeczy tak, jak one z początkiem 
roku 1884 stały, sądzę, nie można nie przyznać, 
iż likwidacja przeprowadzoną zostałą w możliwie 
najkrótszym czasie i celowi swemu odpowiada. 
Już w sprawozdaniu, które panowie macie przed 
Sobą, komisja zaznaczyła, że kwestja sporna co do 
ponoszenia kosztów likwidacji, jest sprawą sporną 
wyłącznie między Sejmem a Rządem. Rada szkolna 
krajowa jest w tym sporze tertius i to tertius, 
który zapewniam panów non gaudet. Nie mogę 
przy tej sposobności nie dać wyrazu przykremu 


kazali sobie odfotografować na plecach ustęp, | łem, że to wszystko jedno, czy kto pyta: Wo 


w którym wyraźnie słychać świst kauta. Jeżeli 
te owacje dla muzyki z nad Newy zestawimy 
z faktem, iż koloniści czescy w Zabranych kra- 
jach podali do Synodu petersburskiego prośbę o 
przyjęcie ich na łono prawosławia (nad którą to 
prośbą, mówiąc między nami, Synod jakoś długo 
się zastanawia, jak gdyby ten nowy nabytsk nie 
wydawał mu się zbyt ponętnym), to musimy 
przyznać, że bracia Czesi w sztuce miłowania 
stanęli nierównie wyżej od nas. I my umiemy 
kochać cesarza, ale zawsze tylko jedneg: naraz — 
oni zaś kochają dwóch z równą siłą, a Gott er- 
halte i Boże carja chrani łączy się W Sercu eze- 
skiem w sposób dziwnie harmonijny. Oby Bóg 
miłościwy opiekował się zawsze narodem, zdol- 
nym do takich uniesień, i oby mu czemprędzej 
dał skosztować słodyczy płynących z obrusienja, 
jakoteż korzyści hygienicznych, wynikających 
z żywszej cyrkulacji krwi pod działaniem pletni 
kozackiej ! 

Dziwi mię mocno, że ze Lwowa nikt nie 
wysłał telegramu gratulacyjnego do Pragi w owe 
dnie uroczyste. Słowianie |wowscy Czekają za- 
pewne, aż sokoły czeskie zlecą nad brzeg Pełtwi, 
jak niedawno zleciały były do Krakowa. Wów- 
czas — ha. wówczas... prześcigniemy ich. Każe- 
my Harmonji, ażeby im neięła od ucha: Heil dir 
im Siegeskrans, albo: Osing - bum - csing, czyli 
hymn na cześć pekińskiego Bołdychana. 

~ A co, czy nie mieli racji książę Jerzy Lubo- 
mirski, dr. Smolka i inni, gdy zapewniali zawsze, 
że doczekamy się jeszcze wielkiej radości i po- 
ciechy z naszego braterstwa z Czechami? Ja 
tylko byłem na mylnej drodze, gdy utrzymywa- 
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wrażeniu, jakie odniosłem i codziennie odnoszę 
czytając, iż właśnie przy sposobności omawiania 
sprawy likwidacji Radu szkolna uważaną bywa 
za organ wyłączbie Rządowy i nie więcej. Czyż 
taka była nasza myśl przewodnia, gdyśmy się 
zułożenia Rady szkolnej domagali? gdyśmy pó- 
źniej tej atrybucyj bronili? Ależ w takim razie 
dziwić mi się wypada, żeśmy zmniejszenie alty- 
bucyj jednego departamentu, Namiestnictwa jako 
krzywdę wyrządzoną krajowi uważali. Nie, pano- 
wie! Skład Rady szkolnej jest właśnie tym czyn- 
nikiem, który daje jej wyraźną cechę ciała auto- 
nomieznego, a Rada szkolna musi się starać tę 
wybitną cechę zatrzymać, ale zarazem tego jej 
stanowiska bronić muszą wszystkie czynniki, które 
są do tego powołane — a przedewszystkiem ta 
W. Izba. 

Jak dalece tego autenomicznego stanowiska 
Rady szkolnej <trzedz nam wypada, najlepszym 
dla nas jest dowodem, iż kiedy Rada państwa 
na posiedzeniu z dnia 11. grudnia 1874 uchwa- 
liła pamiętna rezolucję przeciw Radzie szkolnej, 
to p.zedewszystkiem zażądału zmiany „in der 
Art ihrer Zusammensetzung“. 


W skromnym zakresie mojej indywidualnej 
działalności, Rady szkolnej nietylko nie uważałem 
za departament Namiestnictwa, lecz gdyby była 
tego zaszła potrzeba, byłbym praw jej przyzna - 
nych jako ciału autonomicznema gorące bronił, 
— ale konsekwencją praw musi być także i od- 
powiedziałność za sposób, w jaki się z tych spraw 
korzystało, i dla tego przyjmuję zupełną i bez- 
warunkowo solidarną vdpowiedzialność za to, co 
Rada szkolna w ubiegłych latach dwóch w za- 
kresie jej przyznanym zdziałała. 

Wracając na chwilę jeszeze do wyników ra- 
chunkowych administracji szkolnej za r. 1884, 
które to wyniki w organach dziennikarskich były 
przedmiotem tak potępiającej krytyki, to podnieść 
wypada, że w r. 1884 w wydatkach jest przekro- 
czenie o 9.000 zł., a gdy z zasiłków dla fundu- 
szów okręgowych w r. 1854 udzielonych przypi- 
Bano do zwrotu funduszowi krajowemu 50.000 zł., 
przeto Rada szkołna krajowa i okręgowe wydały 
faktycznie mniej w reku 1884 o 40.000 zł. niż 
wysoka Izba na ten cel w budżecie na rok 1884 
preliminowała. 

W bilansie tegorocznym spraw szkolnych 
niech mi wolno będzie ma pierwszem miejscu 
wspomnieć o niezwykłej hojności, jakiej szkoły 
nasze w bieżącym roku doznały od najmiłości- 
wszego naszego monarchy. 

Przeszło sto gmin płrsycało w tym roku 
subwencje na budynki szkolnu w ogólnej kwocia 
przeszło 10.000 zł. wynoszącą. Akt ten łaski 
monarszej, którego doznałiśmy, jak powiedziałem, 
w tym roku w znacznie szerszych rozmiarach, 
niż kiedykolwiek pierwej, budzi w nas oprócz 
uczucia głębokiej wdzięczności jeszcze i inne 
myśli. Pomimo woli, czytajac codziennie prawie, 
iż te akty łaski monarszej w równej mierze spo- 
tykają domy Boże i szkoły, pomimo woli nasuwa 
nam się myśl, iż szkoła ludowa ma nietylko na 
celu zaspokojenie jakiejś zwykłej potrzeby cywili: 
zacyjnej lub aarodowej, lecz że jest ona funda- 
mentem naszej przyszłości, że bez niej ani mo- 
ralnie ani materjałnie wznieść się nie potrafimy, 
i że ona przedewszystkiem innem wymaga naszej 
opieki, naszego poparcia, naszej ofiarności. Być 
może, że na rezaliaty tych niewątpliwie ciężkich 
materjalnych ofiar, jakich szkoły od kraju wyma- 
gają, wypadnie nam czekać dłużej, — być może, że 
skutki tego nakładu będą w tej mierze widoczne, 
jak tego od każdego nakładu w świecie ekono- 
miecznym żądamy, być może, że to pokolenie, 
które ciężary ponosi, nie zawsze zobaczy swych 
ofiar owoee, ale, panowie, jeśliby ktoś powiedział, 
że rezultatów szkół ludowych nie widzi, to w 
każdym razie nikt lepiej od nas Polaków braku 
oświaty w ludzie przed lat dziesiątki nie czuł, 
nikt dotkliwiej zu to nie pokutował. 

W ciągu bieżącego roku otrzymały, jak po- 
wsze:hnie wiadomo, sankeję uchwalone przez w. 
Izbę nowele i ustawa. Nowele, zmieniające usta- 
wę z maja 1873, nie wywarły i wywrzeć nie 
mogły stanowczego wpływu na rozwój szkolni- 
ctwa ludowego, miały one w znacznej części 
tylko na celu ujęcie w prawne formy stanu rze- 
czy, który już przed wejściem w życie rzeczo- 
nych nowel istniał. 


ist des Deutschen Vaterland? czyli też: Kde 
domov muj? bo zawsze zdaje się nie wiedzieć, 
dokąd jest „przynależnym.* Lekarze, tu moje 
błądzenie w ciemnościach niesłowiańskich przy- 
pisują specjalnej wadzie serca. _ Obiecuję popra- 
wić się i przycisnąć do łona pierwszego klarne- 
cietę, który mi zagra: Graf Paszkiewicz nie 
durak. 

Do Sejmu ma wejść temi dniami arcy cie- 
kawa petycja ; nie znaleziono jeszcze posła, który 
Ją ma przedłożyć. Adam Mickiewicz, poeta naro- 
dowy, prosi o wzięcie go w opiekę przeciw mi- 
strzom krakowskim. Powołuje on się na świa- 
dectwn żyjących jeszcze osób, że ile razy był w 
kąpieli, to zawsze ubrał się i wyczesał, nim się 
pokazał na widok publiczny. W prześcieradle 
zaś, boso i z rozezochraną głowa nie chodził 
nigdy po rynku, a tem mniej siadywał tam 
w takim kostiumie, i w dwuznacznem bardzo 
towarzystwie. Tymczasem, jak donosi warszaw- 
ska Prawda, pp. Rygier i Gadomski modelu- 
jac pod okiem mistrza Matejki i związani jego 
wskazówkami wykonali znany szkic z tą tylko 
odmianą, że usunęli szafę, która zasłaniała obna- 
żone plecy poety, 1 na której siedziała sowa. Także 
kobieta z lampą stoi nieco niżej — zresztą nie 
się nie zmieniło, tylko stwardniało w wykonaniu 
plastycznem. Nie wątpię, że poecie narodowemu 
może to być nieprzyjemnem,- aby naród dał z 
niego robić karykaturę. <Wszelako, jako poseł 
Rzeczypospolitej Babińskiej, powołany do wygła- 
szania niebywałych sentencyj, zmuszony jestem 
zawczasu zabrać głos przeciw uwzględnieniu tej 
petycji. Wysoka Izbo! Pan Mickiewicz nie za- 
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Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują we Lwowie : 


I. 


Korzystając z przysługującego jej na mocy 
art. VI. noweli z d. 2. lutego b. r. prawa, two- 
rzy Rada szkolna szkoły filjalne we wszystkich 
tych gminach, w których na podstawie dobro- 
wolnych zobowiązań stron konkurencyjnych za- 
pewnioną nie jest przynajmniej większa połowa 
kosztów płacy nauczycieła. W wypadkach zapro- 
wadzenia nowej szkoły, w których gmina ofia- 
ruje na rzecz płacy nauczycieła kwotę wynoszą- 
cą często eztero- lub pięciokrotna sumę, do pò- 
noszenia której jest w myśl ustawy obowiązaną, 
pod warunkiem u-tanowienla szkoły etatowej, 
nie widzi Rada szkolna powodu odmawiania ży- 
czeniom gminy. Jak dalece w ostatnich latach 
dwóch Rada szkolna, idąc za wolą Wysokiej Izby, 
dla oszczędności funduszu krajowego zakładała 
szkoły filjalne, niech posłuży ea dowód fakt, iż 
podczas gdy do roku 1883 na 2000 szkół etato- 
wych było 442 szkół filjalnych, to w latach 1884 
i 1885 założono na 100 szkół etatowych 200 
filialnych. Już ze sprawozdania komisji budżeto- 
wej przekonać się mogła Wysoka Izba, że spra- 
wa tworzenia szkół nowych postępuje ściśle w 
w czasie i w stosunku przez Wysoką Izbę ozna- 
czonym i w miarę przyzwolonych kredytów. 

W ostatnich dwóch laiach powstało szkół 
nowych — nowych niezreorgatizowanych 307, a 
koszt ich przeciętny ze względu na fundusz kra- 
jowy jest niższy nietylko od kosztu przeciętne- 
go wszystkich szkół istaiejących, ale od kosztu 
szkół w którymkolwiek roku poprzednio zakła- 
danych. 

Jeżeli Wys. Izba nie zmieni objawionej raz 
woli, za lat ośm nie będzie w Galicji ani jedne- 
go dziecka, któreby za nauki korzystać nie mo- 
gło. Jedyng przeszkoką, któraby urzeczywisinie- 
nie tego planu wstrzymać mogła, jest znaczne 
zmniejszenie frekwencji seminarjów męzkich 
szczególnie w ostatnim roku. 

W niektórych seminarjach jest różnica w 
porównaniu do lat dawniejszych bardzo znaczną. 
W Krakowie n. p. w. r. 1882-—3 wynegiła ilość 
seminarzystów 285, a w bieżącym roku wynusi 
130; w Rzeszowie ze 143 spadła nu 93, w całej 
Galicji zmniejszyła się w bieżącym roku w po- 
równaniu z r. 1682—3 o 150. W najbliższych 
latach dwóch ilość nauczycieli będzie dostate- 
czną tak dla szkół nowych, jak i dla zapełnie- 
nia powstających corocznie luk w nauczyciel- 
stwie; natomiast jednak liczba uczęszczających 
na pierwszy rok i do klasy przygotowawczej 
zmniejszyła się w bieżącym roku tak znacznie, 
że w Tarnowie n. p. ilość uczniów w klasie przy- 
gotowawczej wynosi tylko 12. „> 

Frekwencja w seminarjach żeńskich choć 
także mniejsza, nie może byé miarą, jaka ilość 
nauczycielek będzie co rokn do dyspozycji, gdyż 
wiele z nich ukończywszy seminarjum nauczy- 
cielskie, nie poświęca się publicznemu zawodowi 
nauczycielskiemu. 

Jakie są powody zmniejszonej liczby kandy- 
datów nauczycielskich, trudno już dziś stanowczo 
oznaczyć. Gdy jednak powszechnie fakt ten bywa 
przypisywany zbyć niskim płacom nauczycieli, 
sądzę, że niewdzięczny ten temat bliżej omówić 
wypada. 

Od lat kilku powtarzają się skargi całego 
nauczycielstwa z powodu zbyt niskich płac. Pe- 
tycje, memorjały, projekta do ustaw, przedkła- 
dane były często tej Wys. Izbie, a poważny spu- 
sób, w jaki to czyniono, nakazuje «wrócić na te 
objawy uwagę nawet w tym razie, gdyby one 
uwzględnione być nie mogły. Faktem jest, że 
płace nauczycieli u nas są niższe, niż w którym- 
kolwiek innym kraju, niższe niż w sąsiedniej 
Bukowinie. Faktem jest dalej i to, że każdy z 
nas patrzy na wielu nauczycieli, którzy walczą 
ciężko z losem, i nie znajdują środka do zas_o- 
kolenia najniezbędniejszych potrzeb życia. 

Zarzucają niejednokroinie nauczycielom, że 
smutne stosunki materjalne ich wynikają ztąd, 
że nauczyciel nie liczy się z swem faktycznem 
położeniem materjalnem, nie stosuje się w swych 
potrzebach i wymaganiach do sfery, wśród któ- 
rej i dla której pracuje. Zarzut to możliwie 
słuszny, o ile on jednostek dotyczy,lecz zauważać 
tu należy, że jest to objaw nie u nauczycielstwa 
tylko pojawiający się, lecz u nas we wszystkich 
stan:ch i zawodach tak, niestety, powszechny, 
iż specjalnego z tego zarzutu czynić nauczy- 


sługuje na żadną opiekę. Musimy wprawdzie za- 
chować dla niego pewne względy z tego głównie 
powodu, iż Europa uznaje go Za wielkiege poetę. 
Nie da się atoli zaprzeczyć, że pan Mickiewicz 
dziełami swojemi wywarł bardzo szkodliwy 
wpływ na młodzież szkolną, i że co roku około 
29. listopada rektoraty i senaty akademickie 
mają do walczenia ze skutkami tego wpływu. 
Nie łudźmy się, moi panowie! Nie ma sposobu 
zaszczepić w młodzież akademicka należną cześć 
dla złotego kołnierza, nie ma sposobu skierować 
ja na utylitarną drogę starania się o adjutum 
nie ma sposobu nakłonić ją do czytania z nale* 
żytem namaszczeniem wstępnych artykułów Czasu 
i Przeglądu, jeżeli młodzież ta czytuje takie 
rzeczy, jak szalona „Oda do młodości“, jak bez- 
bożny „Konrad Wallenrod*, jak niebezpieczne w 
najwyższym stopniu „Dziady* i jak butno-patrjo- 
tyczny „Pan Tadeusz*. Wszystkie te niedowa- 
rzone utwory Źle uregulowanej fantazji, gdyby 
miały tę śmiałość pojawić się dzisiaj po raz 
pierwszy w druku, z jednego lub drugiego para- 
grafu uległyby najniezawodniej konfiskacie i cały 
ich nakład zostałby zniszczony. Na nieszczęście, 
znajdują się one już oddawna w handlu księgar- 
skim, a profesorowie literatury, chcąc nie chcąc, 
zmuszeni są zwracać na nie uwagę swoich u- 
czniów, którym wczytywanie się w|jpodobne rzeczy 
psuć może karjerę. Niechujże przynajmniej ta 
wysoka Izba nie krzyżuje planu, przez najgłęb- 
sze umysły krakowskie tak dzielnie obmyślanego, 
a pod okiem mistrza Matejki wchodzącego w 
wykonanie. Ten, który dziecku w kolebce kazał 
zrywać łeb hydrze; ten, który wołał na mło- 
dzież: „Hej ramię do ramienia“; ten, który py- 
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cielstwu, jako takiemu, nie można. Z dragini 
strony faktem jest, że dziś, w obec ekonomicz- 
nego położenia kraju, jest wprost niemożliwem 
powiększać płace nauczycieti w tej mierze, któ- 
raby istotną poprawę ich losu stanowić mogła. 
Zdaje mi się jednak, że jest środek, któryby 
bez obciążenia budżetu dolę nauczycieli nietylko 
polepszyć 'mógł, ale nadto wpłynąłby korzystnie 
na ich stanowisko wśród ludności wiejskiej. Do 
tego celu posłużyłyby starania, by każdy nau- 
czyciel miał jeden lub dwa morgi pol. na wła- 
sny użytek. Rzecz to nie tak trudna, jakby się 
nią może w: pierwszej chwili zdawać mogła; 
przy odpowiednich usiłowaniach Rad szkolnych, 
Rad powiatowych i osób prywatnych nie ma pra- 
wie gminy, w którejby bądź to gmina, bądź to 
dwór 2 morgó v pola nie ofiarował. Potrzeba tu 
tylko inicjatywy, przykładu i dobrej woli, a ko- 
rzyść tu znaczna, bo 2 morgi pola to nie tylko 
znaczne polepszenie bytu materjainego, znaczniej- 
sze, niżby to nawet podwyższeniem płacy uzy- 
skać można -- ale nauczyciel staje się giebae 
adscriptus — wytwarza się między nim a gminą 
wspólność interesów, wspólność myśli, co jego 
boli, to i ich dotyka. Nauczyciel przywiązuje się 
do miejsca, starać się i dbać musi o to, by go 
władze szkolne na tem miejscu pozosiawiły, na 
którem kawałek ziemi jego staraniem sprawiony, 
daje mu część utrzymania rodziny. On może być 
przykładem dla wielu, a jeżeli nauczyciel pierw- 
szy na własnem polu przekona ludność wiejską, 
że Środki uprawy roli i ulepszenia, które jej za- 
leca, są dobre, że nakłady, które on za konieczne 
aważa, się opłacają, wtedy będzie on miał po- 
ważanie w gminie, a nauka jego o rolnictwie 
nie będzie, jak się to dotąd dzieje, jako nie- 
praktyczna teorja wyśmiewaną. 

Rzucam na razie tę myśl w tem głębokiem 
przekonaniu, że nie nastręcza ona w praktycznem 
zastósowaniu trudności, a korzyści jej znaczne i 
istotne. 

Większe zasadnicze znaczenie ma ustawa V. 
z d. 2. lutego 1885 r., mocą której, na zassdzio 
ustawy państwowej, wydane zostały po- 
stanowienia o urządzeniu publicz- 
nych szkół ludowych i szkół wydzia- 
łowych. Celem tej ustawy było z jednej strony 
wejście w posiadanie praw ustawodawstwu kra- 
jowemu, przez nowelę do ustawy państwowej z 
d. 3. maja 1878 przyznanych, 7 drugiej strony 
nadanie szkołom w szerszej niż dotąd mierze 
praktycznego kierunku, w myśl objawianych ty- 
lokrotnie tak w tej wys. Izbie, jak i w najszer- 
szych kołach, interesujących się sprawą szkolną 
życzeń i dążności z jednej strony, krytyk I za- 
żaleń z drugiej. Nie stoję na stanowiska tych, 
którzy liczne krytyki, przeciwko szkołom naszym 
podniesions, za nieuzasadniene uważali; sądzę 
tylko, że może zanadto specjalne spostrzeżenia 
w pojedynczych wypadkach do ogółu stósowano. 
Za mało może uwzględniano wsrnnki, w których 
szkoły istniały, a praedewszystkiem może nie 
zawsze przyczyny złego szukano tam, gdzie ona 
— zdaniem mojem — leżała. 

Powszechnie żalono się na plany szkolne, 
„które, zakreślając nauce w szkole ludowej sze- 
roki zakres, wychodziły rzekomo po za granicę 
tego, co dla ludu istotnie potrzebnem było, a 
natomiast niedostat-cznie — Że tak powiem — 
nie dość silnie przyswajauo dziecku to, co mu 
przedewszystkiem było potrzebnem, tj. katechizm, 
ezytame, pisanie i rachowanie, a zarazem utrzy- 
mywano dziecko przez lat kilka w sferze pojęć 
i myśli, które nic wspólnego nie miały z jego 
przyszłem społecznem stanowiskiem, z jego ży- 
ciem codziennem.* Mnie się jednak zdaje, że 
nie plany, choć i ta pewnej korektury wymagają, 
były tu złego powodem, lecz raczej błędny spo- 
sób, w jaki te plany w pojedynczych, może na- 
wet licznych, wypadkach wykonywane były. 

Za podstawę nauki szkolnej uznaną została 
nauka poglądowa, która od chwili, gdy przez 
Pestolozego do szkoły ludowej wprowad:.onę zo- 
stała, opanowała we wszystkich krajach umysły, 
a kto na niej nauki szkolnej nie opierał, o tym 
mówiono, a może i mówi się, Że nie przyswoił 
sobie nowszej metody. Któż może zaprzeczyć, że 
poglądowa nauka jest pożyteszną? że ona, przy- 
zwyczajająe dziecko do zdawania sobie sprawy 


' z tego, co widzi, przyzwyczaja je myśleć? przy- 
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tał, jakim językiem zdrajcy kraju na tamtym 
świecie poproszą ojców swoich o wsparcie — 
ten niechaj publicznie przeds awiony będzie jako 
piany warjat, którego elokubracje w nikim za- 
pału obudzić nie mogą. Wysoki Sejm nie potrze- 
buje tego uchwaluć; stanie się to samo przez 
się, jeżeli tylko nikt krakowskim panom prze- 
szkadzać nie będzie. Zabrałem jedynie głos, 
ażeby raz przecie dać wyraz myślom, które ci 
panowie oddawna żywią. A teraz, skończyłem. 
Czy wątpi kto może, Że są ludzie w kraju, 
i to bardzo wpływowi, którzy sto razy, nie po- 
wiedzieli wprawdzie, ale pomyśleli mowę powyż- 
sza? Dziwi mię tylko, że żaden z nich nie miał 
dotychczas odwagi wystąpić ze swojem zdaniem 
otwarcie. A odwaga tego rodzaju nie byłaby rze- 
czą nadzwyczajną w czasach, w których żyjemy ; 
w czasach, w których nawet pewnemu pismu 
niby liberalnemu trzeba było dopiero przypomi- 
nać, że majestat nauki stoi ponad purpurą 
książąt Kościoła, bo jest to majestat bezwzglę- 
dnej prawdy. ye * 
Między innemi petycjami, które w ostatniej 
chwili mają być wniesione do Sejmu, znajdować 
się ma także prośba pewnego dżentelmana pełnej 
krwi o subwencję na wyjazd do Monaco, w celu 
wypróbowania nowego systemu gry w ruletę, a 
to gweli uzupełnienia funduszów potrzebnych do 
założenia majoratu familijnego. Petycja ta, nie 
odbijałaby wcale rażąco od wielu innych, które- 
mi Sejm musiał się zajmować. ł p. 
Więcej nie mam nie do powiedzenia, jak 
tylko to, że jeszcze dni cztery, a Niniwe otrzyma 
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zwyczaja je zdawać sobie sprawę z wrażeń, zle 
z drugiej strony wymaga ona wprawnej ręki na- 
uczyciela, jeżeli nie ma wyjść po za to, czem 
być powiana, tj. po za Środek nauki, a stać się 
jej celem. 

Tymczasem działo się często przeciwnie. Na- 
uczyciel, badźto praktyk, nie mający o właści- 
wem zadaniu nauki poglądowej dostatecznych 
wiadomości, bądźto uczeń seminarjum, nie ma- 
jący dostatecznej praktyki, obałamucony niemiec- 
kiemi podręcznikami, przykładał największą wagę 
do metody pogiądowej, s mięszając ją często z 
nauką poglądu, tak szeroką stwarzał podstawę, 


tak głębokie budował fundamenta przez naukę 
poglądową do tego, co właściwym jest celem 
szkoły ludowej, iż zapominał o tym celu, a 


dziecko opuszczało często szkołę ludową, umiejąc 
wprawdzie. opisać przedmioty w sali szkolnej 
znajdujące się, przyzwyczajone, gdy tylko z mo- 
zołem dwa słowa z elementarza przeczyta, na- 
tychmiast o tem, co przeczytało, na podstawie 
nauki poglądowej, rozmawiać, natomiast jednak 
czytać, pisać i rachować nie umiało. 

Do tego smutnego rezultatu przyczyniała 
się jeszcze druga okoliczność, którą jeszcze i dzi- 
siaj za jeden z najgłówniejszych powodów, dla 
których szkoły nasze odpowiednich nie wykazują 
rezultatów, uważam. 

Z natury rzeczy nauka w szkole ludowej 
opierać się musi na tem, że dziecko uczęszczać 
będzie do niej lat 6 — a przete słusznie nie 
można żądać od szkoły ludowej, by ona istotne 
rezultaty wykazała u dziecka, ktore tylko rok 
lub dwa do szkoły chodziło. Do niedawna sto- 
sunki u nas pod tym względem były wprost ra- 
żące i same przez się zdolne w znacznej bardzo 
części istotną korzyść szkoły uczynić złudną. 

Według przedłożonego panom sprawozdania 
było w roku szkolnym 1882/3 dzieci uczęszcza- 
jących na nausę szkolną w pierwszym roku nauki 
okrągło 133.000, w drugim 81.000, w trzecim 
55.000, w czwartym 31.000, w piątym 21.000, 

w szóstym 13.000. O dzieciach, które tylko rok 

lub dwa do szkoły chodzą, stanowczo twierdzić 
można, iż ze szkoły absolutnie żadnego pożytku 
nie odniosą. A gdy w pierwszym roku nauki 
chodziło 133.000, a w trzecim 55.000, przeto 
mamy już liczbę 80.000 dzieci, które przez dwa 
lata do szkoły uczęszczały, następnie uczęszczać 
przestały, a przeto Żadnego pożytku ze szkoły 
nie odniosły — a porównując szósty rok nauki 
z pierwszym, widzimy, że tylko dziesiąta część 
szkołę ludową ukończyła. Dlatego to, panowie, 
tak często słyszymy „chodził do szkoły, a ni- 
czego się nie nauczył,“ a jakżeż się nauczyć 
miał, jeżeli chodził rok lub dwa* Dlatego to nie 
ta szkoła pomyślnie się rozwija i przyniesie 
istotny pożytek, w której frekwencja pozornie 
wielka, lecz przeważnie zawiera dzieci w pierw- 
szym lub drugim roku nauki, lecz ta, która dzieci 
raz do szkoły zapisane przez lat 6 zatrzymać 
potrafi. 

Przymus szkolny w kraju naszym ani z }e- 
danterją, ani z bezwzględnością wykonanym być 
nie może i nie powinien. Liczyć się tu musimy 
ze specjalnemi warunkami lokalnemi, z zamożno- 
ścią mieszkańców, położeniem topograficznem 
gminy, a zresztą także z lokalem, jaki jest do 
rozporządzenia, lecz oględność tł powinna być 
zastosowana przedewszystkiem przy zapisywaniu 
dziecka do szkoły w pierwszym roku nauki — 
natomiast zaś, jeżeli chcemy módz odpowiedzieć 
na pytanie, czy szkoła nasza dobrze uczy i do- 
brze wychowuje, musimy się usilnie starać o to, 
by dzieci raz do szkoły zapisane, przez lut sześć 
istotnie do niej uczęszezały. (Dok. nast.) 


Sprawy sejmowe. 


Dziś kończy Sejm krajowy swe czynności, 
które wypełniły blisko dwa miesiące czasu. Roz- 
biór ich szezegółowy podamy po skończeniu sesji, 
a dziś ograniczamy się tyłko do wzmianki, że 
obrady tegorocznej sesji sejmowej nie wykazują 
wprawdzie obfitych rezultatów w dziale ustawo- 
dawczym, co zresztą tłumaczy z jednej strony 
potrzeba głębokiego rozbioru każdej nowej usta- 
wy, Z drugiej zaś to, Że Sejm galicyjski spełnił 
już w tej mierze swe główne zadanie. Natomiast 
prace komisji i ich rezuliat ostateczny, ujęty w 
odnośne sprawozdania, świadczą najlepiej, że po- 
słowie nasi pracowali pilnie, a w wielu sprawach 
nawet skutecznie. Zresztą jak dalece wszelkie 
inowacje ustawodawcze muszą być przeprowa: 
dzune ze spokojem i na podstawie przygotowań 
opinji, dowodzi najlepiej gwałtowna opozycja po- 
słów ziemi Sanockiej (mianującej się krainą w 
kraju) w sprawie ustawy o kartach myśliwskich, 
zaprowadzonej już niemal we wszystkich krajach 
cywilizowanych, która ma na celu badź co bądź 
podnieść stan zwierzyny w kraju i jednocześnie 
zasilić fundusz krajowy nowym dochodem. 

W kołach poselskich opowiadano sobie na- 
wet, że mandat p. Kozłowskiego, posła ziemi 
sanockiej, a referenta ustawy o kartach myśliw- 
skich, ma być w przyszłości zagrożony, a to z 
powodu skutecznego poparcia wniosku posła 
Abrahamowieza, w przedmiocie kart my- 
śliwskich. 


Niepospolicie icteresującą była w Sejmie dy- 
skusja nad rezolucjami, przez kom sję budżetową 
co do reorganizacji czynności Rady szkolnej kra- 
jowej proponowanemi. Poseł Madeyski jako 
referent spraw szkolnych w komisji budżetowej 
znając najdokładniej czynności Rady szkolne | kra- 
j-wej mniemał, iż może właściwszą rzeczą było- 
by przeprowadzić do pewnego stopnia rezdział 
prac w jej łonie, a ta w tym celu, ażeby umożli- 
wić wejście do tej Rady ludziom mającym inne 
stałe zajęcia fachowe, którzy jedynie część czasu 
swego mogą innym poświęcić pracom. Czy droga 
wspomianemi rezolucjami proponowana prowa- 
dziła do celu, czy była dobrze obmyślaną, nie 
wiemy, a nawet powatpiewamy. 

Jeżeli w skład Rady szkolnej krajowej nie 
zawsze mogli wejść ludzie, których pragnąłby 
tam widzieć poseł Madeyski, to mniemamy, że 
składały sią na to i inne przyczyny. a w szcze- 
gólności te, że członkowie Rady szkolnej kr. są 
wybieralni, a tu rozstrzyga rola wyborców. 

Mniemamy, że pierwotne intencje wniosko- 
dawcy nie byłyby w Sejmie na tak silną natra- 
fiły opozycję, gdyby nie przemówienie posła B o- 
brzyńskiego, lubo pod wielu względami tra- 
foe i na znajomości rzeczy oparte, stawiające 
jednukże rzecz w formie, z która większość Sej- 
mu solidaryzować się nie chciała. Przekazanie 
wniosku komisji szkolnej, która sprawy tej w cią- 
gu jednego dnia załatwić nie mogła, a z zam- 
knięciem Sejmu istnieć przestaje, było formą naj- 
łagodniejszą uchylenia wniosku, formą obrans 
z nwagi na powagę komisji budżetowej i wska- 


zaną przes wzgląd na uznanie i poparcie, jakiem 


się sprawozdawca poseł Madeyski nie od dziś 
właśnie w tej chlubi się większości, która uchyliła 
wniosek komisji budżetowej. Pomimo uchwały 
Sejmu przekonani jesteśmy, że poruszenie, wzglę- 
dnie wykazanie potrzeby pewnych zmian w do- 
tychczasowym regulaminie kraj. Rady szkolnej, 
o ile zwłaszcza krytyka była ściśle dodatnią, nie 
przebrzmi bez skutku. 

Wola Sejmu, a ch ciażby tylko pewnej jego 
poważnej części, znajdowała w łonie kraj. Rady 
szkolnej zawsze oddźwięk właściwy. 

Przypuszczamy, że stanie się to i tym ra- 
zem. Dlatego zamiast uczynić komisji budżeto- 
wej Zarzut za wrzekome przekroczenie kompeten- 
cji, musimy raczej wyrazić jej uznanie zwłaszcza, 
że myśl przez nią poruszona może się przyczy- 
nić do udoskonalenia instytucji. 


Wydalanie z Prus. 


W Dzienniku Poznańskim czytamy : 

Jeden z posłów niemieckich odebrał od na- 
dwornego dostawcy win Guttmanna list nastę- 
pujący : 

„Moguncja, 17. stycznia 1886. Z wielkiem 
zajęciem czytam rozprawy w parlamencie w spra- 
wie wydalania. Pozwoli sz. pan, że dołaczonym 
oryginałnym listem udowodnię, jakie szkody han- 
del niemiecki przez to rozporządzenie już poniósł 
i jakie jeszcze ponieść może. 

Z właścicielką firmy załączonego listu mam 
od lat wielu stosunki i sprzedawałem jej towarów 
rocznie za 20.000 marek. 

Proszę przedstawić sobie zajście tego rodzaju 
a przekona się pan niezawodnie, że analogi- 
eznych wypadków zaszło już wiele i wiele jeszcze 
zajdzie. 

Dołaczony list brzmi dosłownie: 

Kijów, 21. września 1885. Do pana Gutt- 
manna w Moguncji. Mam *zaszezyt donieść panu, 
że jakkolwiek osobiścia jest mi to nieprzyjemnie, 
mimo to nie mogę mieć dalszych stosunków han- 
dlowych z Niemcami, a to wskutek ostatnich 
srogich rozporządzeń, jakie ks. Bismark wydał 
przeciwko Polakom w Poznańskiem. Z poważaniem 
L. Kunderewicz itd.“ 


KRONIKA. 


Lwów dnia 23. stycznia. 


Wiadomości osobiste. Min. oświaty Gautsch 
przebywa obecnie w Pradze, gdzie zwidza zakłady 
i zbiory naukowe. 

Nakrologja. Kajetan Stroner, emer. komi- 
sarz powiatowy, ojciec naczelnika lwowskiej miej- 
skiej Izby obrachunkowej, zmarł lieząc lat 81. 
Pogrzeb z ulicy Kurkowej 1. 5 odbędzie się w nie- 
dzielę o godz. 3. po południu. 

Amflkar Ponchielli, kompozytor opery „Na- 
rzeczeni* i „Gioconda,* zmarł w skutek silnego 
zapalenia płuc d. 16. stycznia w Medjolanie. Był 
on jednym z wybitniejszych przedstawicieli młod- 
szej generacji kompozytorów włoskich. Urodzony 
dnia 1. września 1834 r. w Padermo Fasolaro, 
już w r, 1843 przyjęty został do konserwatorjum 
medjolańskiego. Po skończeniu studjów w r. 1854 
młody muzyk rozpoczął karjerę od spełniania 
funkcyj kapelmistrza wojskowego w Piacenciei Cre- 
monie, W r. 1856 wystawił w Cremonie pierwszą 
operę „I Promesi Sposi,“ która dopiero po zupeł- 
nem przerobieniu w r. 1872 w Medjolanie wyko- 
nana, wyprowadziła jego imię na szeroką wido- 
wnię. Najwiekszem powodzeniem obok „Giocondy* 
cieszyła się jego muzyka do baletu „Le Duc Ge- 
melle.“ Ponchielli jest autorem opery „I Lituani,“ 
której treść zaczerpniętą jest z „Konrada Wallen- 
roda.“ Ostatniem jego dziełem miała 1,3% operu 
„Marion Delorme.“ Czy zdołał ją Ponelu Hi wy- 
kończyć, nie wiadomo. 


Kalendarz. Niedziela  (24.): Tymot. — 
Chwaliboga. Wschód słońca o godz. 7. min. 46, 
zachód o godz. 4. min. 40. Poniedziałek 
(25.): Nawrócenie św. Pawła -- Miłosza. Wschód 


słońca © gudz. 7. min. 45, zachód o godz. 4. 
min. 42. 

Kalendarzyk myśliwski. W styczniu 
wolno polować na kozły, zające, lisy, jarząbki, cie- 
trzewie, głuszce, bażuuty i kuropatwy, dropie i 
pardwy i ua ptactwo wodne i błotne. 

Bal muzyczny, który w zeszłym roku zapisał 
się tak świetnie w pamięci uczescników, odbędzie 
się i w karnawale bieżącym. Będzie to bez wąt- 
pienia najświetniejsza zabawa w tym sezonie, bo 
komitet zachęcony powodzeniem zeszłorocznem, do- 
kłada wszelkich starań, aby bal ten wypadł jak 
najświetniej. Przewodniczącym komitetu balowego 
wybrano radcę pana Bndzynowskiego, a zastępcą 
tegoż p. pułkownika Dyłewskiego. Bal odbędzie się 
dnia 2. marca w sali Kasyna miejskiego. Zapro- 
szenia będą za kilka dni rozesłane. 

Bal jednorocznych ochotników. W gronie 
młodych adeptów sztnki wojennej powstawała od 
kilku lat myśl urządzenia balu jednorocznych o- 
chotników. Myśl ta, rozwinięta obszernie w zasa- 
dzie, nie mogła przyjść do skutku z powodu braku 
gorliwej inicjatywy. Dopiero w tym roku nprosili 
ochotnicy na prezesa podpułkownika Dylew- 
skiego, który sprawą zajął się energicz ie i 
gorliwie. Pomagają mu w tem oficerowie Lang, 
Fleminger, Richter, Mnitendorf, Strański i por. 
Dobija, który od trzech lat prowadzi szkołę je- 
dnorocznych ochotników. Bal ten, który ma cel 
humanitarny, bo przysporzenie Towarzystwu Czer- 
wonego Krzyża pewnej kwoty, zapowiada się bar- 
dzo świetnie, a że zabawa będzie ochoczą, o tem 
wątpić nie można. Bal tea ma bardzo dodatnią 
stronę. Do niedawna „cywilni* i „wojskowi* nie 
widywali się na wspólnym gruncie, co wypadało 
na niekorzyść życia towarzyskiego. Antagonizm 
ten zmniejsza się znacznie, a obecny komendant 
korpusu, ks. Wiirtemberg, usilnie się stara, aby 
ten rozdział był czem raz mniej widocznym. To 
też we wszystkich komitetach balowyeh znajdują 
się dziś cywilni i oficerowie, a znaczna ezęść 
lwowskiego towarzystwa bierze udział w zabawach 
kasyna oficerskiego. Bale jednorocznych ochotni- 
ków mogą w tem zbliżeniu odegrać ważną rolę i 
przyczynić się do ożywienia zabawy. To też myśli 
tej przyklaskujemy serdecznie. 

Na miejscu katastrofy na Janowskiem widać 
obecnie tylko kopiec popioła, około którego krążą 
wrony i kruki. Nikt już tam nie zagląda, bo wi- 
docznie części ciał ludzkich zostały już zebrane, 
a te które się spaliły do szczętu, pomięszały się 
z popiołami drzewa i siana. Nowa Reprezentacja 
miejska, która wybraną będzie w poniedziałek nie 
powinnaby zapomnieć o strasznym wypadku, który 
się wydarzył na kilka dni przed jej wyborem i za- 
jąć się sprawą przytulisk dla nędzarzy, bo społe- 
czeństwo ma obowiązek troszczyć się losem każ- 
dego, choćby nawet moralnie najbardziej upadłego 
człowieka. 

Na miejscu katastrofy należałoby postawić 


D ANO 
m, r Pr Z ź  śśdśśl śś b a. _  N_L NN EZ = 


krzyż i odprawić nabożeństwo żałobne za tych 
nieszczęśliwych, co zginęli śmiercią tak okropną. 

Wybory do Rady miejkiej. Lista kandydatów 
do Rady miejskiej proponowana przez zjednoczone 
komitety: „łączności i Zgody*, właścicieli realno- 
ści, przemysłowców, osobistej kwalifikacji, Rusinów 
i izraelitów jest następująca: 

1) ks. kan. Aksentowicz, 2) Baczewski Józef, 
3) Baumann Mojżesz, 4) Berski Sylwester budow., 
5) dr. Bojarski Lubin, 6) dr. Byk E., 7) Barącz 
Tadeusz rzeźbiarz, 8) dr. Berger Antoni, 9) Ciuch- 
ciński, 10) dr. Ciesielski Teofil, 11) dr. Czajkow- 
ski Robert, 12) Czerny Antoni, 13) Czapelski Ja- 
kób, 14) Dąbczański Leszek, 15) Dąbrowski Wa- 
cław, 16) Drexler Ignacy (sen.), 17) Dzbański Ig., 
18) Dunder Teofil, 19) Dymet Michał, 20) Fran- 
kel Emanuel, 21) Friedrich Edward, 22) Fechter 
Michał, 23) Fried Ignacy, 24) Gall Emanuel bud., 
25) dr. Gross Karol, 26) dr. Gottlieb Henryk, 
27) dr. Gryziecki Feliks, 28) Gołąb Jędrzej mur., 
29) Grafi Emil pastor, 30) ks. Hausmann Jan, 
31) Hillich Marcin, 32) ks. Ilnicki Bazyli dyrektor 
gimnazj., 33) Klaerman Samuel, 34) Kienzler An- 
toni, 35) Kiselka Karol, 36) Kochanowski aptek., 
37) Kordys Franciszek, 38) Kornecki Adolf, zarz. 
poczt. i telegr.. 39) ks. Korzeniowski Stanisław, 
40) Kobielski Franciszek, 41) Knźniewicz Wine., 
42) Kwaszyński Kajetan, 43) dr. Krówczyński Że- 
gota, 44) Klein Robert, 45) Kozłowski Antoni, 
46) Lachowski Stanisław, 47) Lewandowski Fel., 
48) Loewenstein rabin, 49) Łukawski Wojciech, 
50) Lewicki Jaknb, 51) Mogilnieki Albin st. radca, 
52) Mochnacki Ed., 53) Mrazek Bron., 54) Makan 
Jam L55) dr: Madejski Marceli, 56) dr. Mileret 
Józef, 57) Mussil Adolf apt., 58) Nawratil Jakób, 
59; Nahorny Bazyli, 60) Niedźwiedzki Władysław, 
61) Olpiński Józef, 62) dr. Opolski W., 63) Orn- 
stein Hersch rabin, 64) Orlecki Kajetan, 65) dr. 
Ogonowski Aleks., 66) Pachole Fr., 67) ka. Pa- 
włowski Mikołaj, 68) Południewski Franeiszek, 
69) Priester Jakób, 70) Palmstein Roman prof., 
71) Rischer Jan, 72) Richtman Zygm., 73) Ro- 
solski Walenty, 74) dr. Błażejowski Bronisław, 
75) Russman Ignacy, 76) Stroh Jakób, 77) Sto- 
kowski Apolinary, 78) Sawczyński Teofil. r. sąd., 
79) Stwiertnia Paweł, 80) dr. Schaff Sz., 81) Sil- 
berman Adolf, 82) dr. Schattauer Ant., 83) Schnei- 
der Jan, 84) Soleski Józef, 85) Skarbek Ludwik, 
86) Sokal Henryk, 87) dr. Szuszkiewiez Piotr, 
88) Sołtysik Tomasz prof., 89) Spożarski Michal, 
90) ks. Szwedzicki Jakób, 91) Sembratowicz Mi- 
chał, 92) Tyniecki Władysław profesor szkoły la- 
sowej, 93) Thom Leon, 94) ks. Wieliczko Jan, 
95) Wachnianin Anatol, 96) Walichiewicz Michał, 
97) ks. Wasilewski Adolf, 98) Walewski Leon, 
st. inżynier, 99) Weich Szymon, 100) dr. Zuker 
Filip. 

Mianowania. Rada szkolna krajowa zamiano- 
wała nauczyciela Jana Walkowicza w Bolesławin 
rzeczywistym nauczycielem kierującym szkoły eta- 
towej w Bolesławiu; nauczyciela Wojciecha Mączkę 
w Łapanowie, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Łapanowie; nauczyciela Jana Sliwe 
w Kobierczynie rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Kobierczynie; nauczyciela Jana Duszę 
w Zaczarniu, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Zaczarniu; nauczyciela Jana Jaracza 
w Żukowicach, rzeczywistym nauczycielem szkoły 
etatowej w Żukowicach, i nanczycielkę Jadwigę 
Piotrowską w Prusach, rzeczywistą nanzzycielką, 
zawiadującą stale szkołą filjalną w Prnsach. 

Słuszne zażalenie. Öd jednego z naszych 
prenumeratorów otrzymujemy następujące pismo : 

„Szanowna Redakcjo! Wyczytawszy w jednym 
z numerów grudniowych Dziennika ogłoszenie, iż 
zaraz jest kilkanaście dziewcząt do nmieszczenia 
z Zakładu Drohowyzkiego, napisała córka moja 
o przysłanie jej jednej słngi. Nie odebrawszy od- 
powiedzi, wyprawiła drugi list, lecz i ten został 
do kosza wrzucony. Czyli nie byłoby na miejsen 
zaproponować szan. zarządowi, by przyjął jakiego 
korespondenta, ażeby na przyszłość listy bez od: 
powiedzi nie zostawały i przez Zakład Drohowyzki 
publikowane anonsy nie narażały publiczności na 
próżne pisaniny i z tych wynikające zawody. * 

Nowe urzędy pocztowe. Z dniem 1. lutego br. 
wejdą w życie ck. urzędy pocztowe w Korczowie 
(powiat Rawa) i Ostrów- Żabcze (powiat Sokal), 
których czynności ograniczać się będą na przyj- 
mowaniu i wydawaniu poczty listowej i wartościo- 
wej, jak również przekażów pieniężnych i po- 
wziątkowych, nie przekraczających kwoty 300 zł, 
a przytem pełnić będą funkcje pocztowej Kasy 
oszczędności. Obydwa urzędy pocztowe połączone 
będą z pociągami kolejowemi Nr. 401 i 402, kur- 
sującemi między Sokalem a „Jarosławiem. 

Do okręgu doręczeń wzędu pocztowego w Kor- 
czowie należyć będą gminy i obszary dworskie 
w Korezminie i Korczowie, tudzież obszary dwor- 
skie w Szczepiatynie, Stajach i Krzewicy; zaś do 
okregu doręczeń urzędu pocztowego Ostrów- Żabcze 
gminy i obszary dworskie w Ostrowie, Żabczu, 
Bezejowie, Głuchowie, Moszkowie,  Siebieczowie, 
Szmitkowie i Waniowie, tudzioż obszar dworski 
w Piwowszczyźnie, 

Dary.N. N. nadesłał do pomieszkania starszego 
inspektora ek. straży skarbowej Mieczysława Da- 
jewskiego dwa zające i cztery knropatwy, które 
spieniężone zostały za kwotę 3 zł. 10 ct. na ko- 
rzyść ubogich miasta. Za ten dar składa prezy- 
dent miasta nieznanemu dawcy imieniem tutejszych 
nbogich uprzejme podziękowanie. 

Cesarz ndzielił z prywatnej swej szkatuły 
gminie Zastavcze, w powiecie podhajeckim, na 
dokończenie budowy cerkwi, zapomogi w kwocie 
100 złr. 

Zapis na cele publiczne. W Trembowli zmarła 
dnia 17. bm. Karolina z Garwolińskich Stronerowa 
z pozostawieniem testamentu, w którym połowę 
majątku przeznacza na stypeudja imienia Garwo- 
lińskich. Prócz tego żostawiła legaty dla cerkwi 
w Kołtowie, tudzież dla bibijoteki Ossolińskich i 
inne pomniejsze. 

Praktyczny sposób. Nafta, kupowana, a zwłasz- 
cza u drobniejszych przeknpniów, często bardzo 
pali się płomieniem nierównym i niejasnym. 

Owoż wypróbowanym środkiem na owe ka- 
prysy nafty, pochodzące przeważnie z niedokład- 
nego jej oczyszczenia, jest wsypanie małej ilości 
soli do rezerwoaru lampy, 

Listy z nieba. W Kurjerze Poznańskim czy- 
tamy: Kursują pomiędzy ludnością znane listy 
z nieba z proroctwami na rok 1886. Przesłano 
nam odpis takiego listn: „Dnia 16. maja — czy- 
tamy w nim — krwawa wojna będzie. Upał od 
słońca i niewytrzymanie będzie. Duchownych ła- 
komstwo opannje. Widzenia dwa przybędą i przez 
3 dni sprowadzą trzęsienie ziemi, grzmoty; nie- 
które miasta się zapadną. 12. lipea połowa ludzi 
ubędzie.* 

Zator lodowy, według Czasu, utworzył się 
podczas ostatniej odwilży, na Wiśle pod Niepoło- 
micami.  Zarządzone też zostały środki zaradcze 
celem zapobieżenia niebezpieczeństwa powodzi. 
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Wykaz inspekcji Dyrekcji OW e a bair 45 5GUDTPT WD. KEINE TEE OT a Cl Ro z 22. stycznia. 
Skradziono cynkową koneweczkę z napisem „Le- 
wieki K.* wart. 4 zł. Zgubiono weksel na 
600 zł. 
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Kraków 24. stycznia. Dla balu weteranów z 
1831 r. i wygnańców z Prus, który odbędzie się 
w dniu 1. lutego, p. Adam "Wroński organizuje 
umyślnie orkiestrę cywilną. Orkiestrom wojskowym 
w balu tym udziału brać nie wolno. 

Proces Sulimirskiego w, sprawie testamentu po 
śp. Wicie hr. Żeleńskim, którego przeprowadzenie 
sądowe, od tak dawna oczekiwane, natrafiło ua 
przeszkodę z powodu nieobecności w kraju wdowy, 
pozostałej po zmarłym mężu, — jak się dowiadu- 
jemy — stanowczo załatwionym zostanie w ka- 
dencji lutowej Sądu przysięgłych. Pani hr. Żeleń- 
ska uczyniła bowiem w Paryżu potrzebne zapizy- 
siężenie. 

Z Wadowic donosszą, że uroczystym obchodem 
zajął się tam komitet dam, i wydał w tym celu 
odezwę do mieszkańców miasta i okolicy. 

Tarnów 22. stycznia. (Oszustwo czy przekro- 
czenie ustaw cłowych). Kupcy tutejsi zauważyli, 
że jeden z ich współzawodowców sprzedaje po tak 
niskich cenach herbatę i kawę, iż wszelka z nim 
konkurencja jest niemożebną. Wreszcie wpa- 
dnięto na trop, iż tenże sprzedaje kawę i herbatę 
nieopłaconą w urzędach cłowych; dano więc znać 
o działaniu tego szkodnika władzom skarbowym, 
a te zarządziły rewizję, której rezultatem było, 
iż znaleziono u niego kilkadziesiąt skrzyń nieoclo- 
nej herbaty i kawy. Ma to być oszustwo na grubą 
skalę prowadzone ze spólnikami w Krakowie. 

Wołczyszczowice 21. stycznia. Przedwczoraj 
umarł w Lipniku pod Mościskami włościanin Haiik, 
były poseł na Sejm krajowy i członek powiatowej 
komisji katastralnej, Był to włościanin prawdziwie 
inteligentny, który nigdy nie dał się obałamucić 
fałszywym prądom. Szanowany też był tak przez 
swych wykształceńszych współoby wateli, jak i przez 
włościan, na których znaczny a zawsze korzystny 
wpływ wywierał. Cześć jego pamięci, oby znalazł 
licznych naśladowców. B. 

Towarzystwo robotników polskich w Londy- 
nie wydało do rodaków w kraju i na obczyźnie 
następującą odezwę : 

„Londyn 4. stycznia 1886 r. 
Rodacy ! 

Od czasu jak rząd niemiecki zaczął wypędzać 
Polaków ze swego kraju i Wielkiego Księztwa 
Poznańskiege, wielu z nich dla znalezienia przy- 
tułku i chleba udało się na Zachód, a mianowicie 
do Francji i Anglji. Przybywali i przybywają oni 
tu ciągle, jużto w zamiarze osiedlenia się w tym 
kraju, jużto w przejeździe do Ameryki. N jwięk- 
sza ich część, "będąc bez sposobu do życia, uda- 
wała się do nas, jako jedynego uorganizowanego 
i znanego ciała wychodźtwa polskiego w Londy- 
nie. Robiliśmy dla nich, cośmy tylko mogli, lecz 
nakoniec zasoby nasze wyczerpnęły się. Udajemy 
się przeto do publiczności polskiej, aby ta ze- 
chciała przyjść w pomoc tym nieszczęśliwym ofia- 
rom. My niżej podpisani w imienin Towarzystwa 
robotników polskich w Londynie solennie zobowią* 
zujemy się ogłosić w pismach polskich w kraju i 
za granicą każdy, choćby najmniejszy datek, a 
w swoim czasie ogłosić także w tychże pismach 
rachunek z dochodu i rozchodu pieniędzy na cel 
powyżej wymieniony złożonych. 

Upraszając o rychłą pomoc, zasyłamy serdeczne 
pozdrowienis. 

W imieniu Towarzystwa robotników polskich 
w Londynie : 

Jan Tolkemićt, Józef Krzanowski, 

przewodniczący. sekretarz. 

Józef Gruczka, 
gospodarz. 

Uprasza się o nadesłanie datków pod adresem: 
M. J. Tolkemit, 13 Oberstein Road, Wandsworth, 
London, 8. W.“ 

Dr. praw katem. Znany w Galicji obrońca 
w sprawach karnych dr. Czupka, były koncypient 
adwokacki w Kołomyi i w Rzeszowie, bawi obe- 
cnie - jak pisze Tygodnik rzeszowski — w Ame- 
ryce w Chicago. Ożenił się tam powtórnie z córką 
kata i za protekcją teścia swego otrzymał taką 
suną posadę. 

Oryginalna posada w warszawskim komitecie 
cenzury. Warszawski korespondent Dziennika Po- 
znańskicgo donosi: 

Zapewne nie dacie wiary, gdy wam powiem, 
że w administracji rosyjskiej są posady, które 
mogą zajmować tylko ludzie czytać i pisać nie 
umiejący! Sambym w to nie uwierzył, gdybym 
na własne oczy tego nie sprawdził. Będąc w Lych 
dniach za interesami w sławetnym komitecie cen- 
zury, spostrzegłem w kącie dwa osobniki męzkie, 
automatycznie rozdzierające jakieś papiery. 

—- (o wy robicie? — pytam. 

-~ Niszczymy papiery „zakazane.* 

- Jakie papiery ? 

— No zakazane, których nikomu czytać nie 
wolno. 

— Jak to nie wolno, a toć wy pierwsi mo- 
glibyście je przeczytać! 

— Nie moglibyśmy, bo 'jakeśmy te posadę 
obejmowali, tośmy czytać nie umieli i przyrzekliśmy, 
że się czytać nie nauczymy. 

Po sprawdzeniu rzeczy, okazało się, że owe 
papiery zakazane, są to wycinki z dzieuników za- 
granicznych, który cenzorzy, w miarę gromadzenia 
się, odkładają i które następnie owi dwaj nieczy- 
telni urzędnicy, co dwa tygodnie niszczą. 

O własność literacką do utworów mnuzycz- 
nych Szopena toczył się w Izbie sądowa3j war- 
szawskiej proces członków rodziny nieśmiertelnego 
mistrza tonów przeciw głośnej firmie wydawniczej 
Gebetnera i Wolfa. Wyrok wydany w instancji 
ostatniej pretensje skarzących uznał za nienza- 
sadnione, nadto skazał ich na zapłacenie kosztów 
procesów. 

Spór szlachecki. 
Augastem i Eu-tachem hr. Potockimi wychodzi je- 
szcze raz przed forum opinji pnblicznej. Osoby 
interesowane ogłaszają drukiem wyrok swego Sądu 
polubownego i protest mniejszości Sądu, złożony 
w Warszawskim Sądzie okręgowym. 


1 
Sprawa pomiędzy panami 
Oryginalna przeszkoda. Za tydzień mniej wię- 


cej, miał się odbyć w Warszawie ślub młodej pary 
ze sfer arystokratycznych. 

Zdawało się, że nic już nie może opóźnić ter- 
minu ślnbu, gdy nagle zjawiła się przeszkoda i to 
oryginalnej natury. 

W metryce urodzenia panny młodej — akcie 
bez którego Ślub nie może być dany — przez dzi- 
wną omyłkę, zapisaną ona została jako chło- 
piec, któremu na chrzcie nadano imiona Marja- 
Józefa. 

Ponieważ podobna omyłka może być poprawioną 
tylko na mocy decyzji Sądu okręgowego, państwo 
młodzi więc radzi nie radzi czekać muszą, dopóki 
decyzja Sądu nie przywróci pannie Marji - Józefie 


praw jej płci. 


Kwestja ta naturalnie w cią„u tygodnia, to 
jest przed naznaczonym na ślub terminem, już się 
załatwić nie da. 

0 pobycie Kraszewskiego w więzieniu w Ma- 
gdeburgu podaje niektóre szczegóły interesujące pe- 
wien oficer niemiecki, odsiadujący podówczas karę 
w tejże twierdzy, w liście zamieszczonym w szpal- 
tach Volkszeitung. 

Kraszewski — pisze wspomniany oficer — zaj- 
mował izbę wewnątrz fortecy na parterze, o dwóch 
okratowanych oknach z widokiem na parkan i wa- 
lącą się szopę. Umeblowanie składało zię z żelaz- 
nego łóżka, stołu, dwóch krzeseł cztinowych, umy- 
walni, komody i szafki na suknie. Umeblowanie to 
uzupełniał piec półżelazny, pól kaflowy, opalany ko- 
sztem więźnia. 

Komendant forteey jenerał - major de Olaer, 
jakkolwiek surowy w wykonaniu przepisów, z chę- 
cią dozwolił ną wszelkie ulgi nie sprzeciwiające 
się przepisom. 

Sędziwy więzień uzupełnił więc umeblowanie 
swoim kosztem fotelem, wygodną pościelą i dy- 
wanami. 

Osadzeni tutaj więźnie, po większej części ofi- 
cerowie i studenci, jakkolwiek nie nawiązywali ste- 
sunków z lubiącym samotność, chociaż dia wszyst- 
kich uprzejmym więźniem — podczas codziennej 
przechadzki okazywali mu dowody szczerego sza- 
cunku, czci i poważania. 

Codziennie dozwoloną była wszystkim więż- 
niom przechadzka pięciogodzinna wewnątrz fortecy, 
podczas której mogli się z sobą komunikować i 
wzajemnie również mogli się odwidzać. 

Niemniej dwa razy na tydzień, za szczególnem 
pozwoleniem, wszyscy więżnie na słowo, mogli u- 
dawać się do miasta bez straży, Kraszewski rów- 
nież mógł z tego pozwolenia korzystać, ale tylko 
w asystencji feldwebla -— wolal się więc zrzec te- 
go dobrodziejstwa, aniżeli poddawać się opiece ta- 
kiego anioła stróża... 

Wszystkim więźniom dozwolona była kores- 
pondencja bez wszelkiej kontroli, tylko listy i 
wszystkie pisma i książki, których niezliczoną 
ilość Kraszewski odbierał i wysyłał, ulegały jak 
najściślejszej cenzurze. Dwóch podoficerów było od- 
komenderowanych wyłącznie do odczytywania i o- 
ceny pism polskich odbieranych i wysyłanych przez 
Kraszewskiego. 

Zresztą sędziwy pisarz używał wszelkich praw 
przysługujących innym więźniom, poddając się s 
wzorową ścisłością wszelkim przepisom. 

Pozwolono mu mieć własnego służącego, który 
przychodził do niego ze świtem i przebywał aż do 
godziny 7., ezyścił suknie, porządkował w miesz- 
kaniu, przygotowywał śniadanie i przynosił obiad 
z pobliskiego hoteln. 

Kraszewski, jak wiadomo, opuścił więzienie 
za kaucją, zmuszony do tego nadwątlonom sdro- 
wiam. Że jednak cierpienia te pochodzą głównie 
z powodu podeszłago wieku, wątpić należy, aby po- 
wrócił do swej eeli więziennej. 

Salon konwersacyjny. Pewna Francuska, za- 
mierza otworzyć w Warszawie salon konwersacyjny 
dla pragnących nabyć wprawy w językach nowych. 

Ludwika Michel, słynna komunistka francuska, 
wypuszczona niedawno z więzienia na podstawie 
amnestji, wybiera się w podróż po Niemosech i 
Aastrji. 

Ostrożnie z zieloną wełną! Żona jakiegoś 
murarza z Scharlottenburgu, pod Berlinem, robiła 
swojemu mężowi na gwiazdkę peńszochy z zielonej 
wełny. Wśród pracy wystąpił na feduym £j) pal- 
ców bąbel, który przebiła igłą, nie przywiązując 
do niego żadnego znaczenia. W kilka dni potem 
zmarła w strasznych boleściach w skutek saka- 
md krwi. Wełna była zaprawiona jakąś tru- 
cizną 
R nn M 


Polacy w Ameryce. 

Ciekawy list z Ameryki otrzymała |Warsz. 
Gazeta Polska. Autor listu otrzymuje, że ludność 
polska w Stanach Zjednoczonych wynosi obecnie 
co najmniej 400 tysięcy (łącznie z żydami). Sta- 
tystyka amerykańska nie wykazuje tak wielkiej 
liczby 4 tego powodu, że wychodźcy polsey z 
pod panowania pruskiego i zZ Galicji podują się 

najczęściej do spisu ludności, jako Prusacy lub 
Austrjicy, ztąd więc do Niemców są zaliczani, 
chociaż 4 Niemcami nie osiedlają siv razem i 
nawęt stronią od nich. Naturalnie, tak się podaje 
do spisów zbieraninu z najuboższych stanów, lu- 
dność bowiem rzemieślnicza i rolna uwydatnia 

w spisach swe pochodzenie. Z tem wszystkiem 
przecież na ogólną liczbę ludności polskiej w 
mieście Chicago, wynoszącej 36 tysięcy, spisy 
obejmują Polaków zaledwie coś więcej nad pięć 
tysię 


cy. 
Autor listu utrzymuje, że skutkiem niewyra- 
śiiegę określenia narodowości przez tak wielką 
liczbę wychodźeów, Polacy nie mają jeazeze w 
kongresie swego reprezentanta, chociaż ze w-glę- 
uu na rzeczywistą liczbę mieliby już dawn» de 
tego prawo. W rzemiosłach i w rolmietwie robet- 
nik polski do „najlepszych jest zaliczany, lecz 
siła organizacji gromadzkiej jest słaba ; Niercy, 
co do tego, urządzają się zawsze prędzej | le“ 
piej. Napływ największy był do tego czasu : pot 
panowania pruskiego, potem galicyjski, a zaj- 
mni-j przybyło z Królestwa. Wychodźey z Kró- 
lestwa mają tę przewagę nad innymi, że się or- 
ganizują zwykle w spójnię gromadzką łatwiej i 
są zgodniejBi. 

e stowarzyszeń jest najliczniejszy „związek 

narodowy polski*, mający główną reprezentację 
w Chieago, filje za$ we wazystkich stanach, 
gdzie zamieszkują Polacy. Żydów część tylko i 
wyłącznie także 2 Królestwa, a głównie z War- 
szawy, zalicza siebie w spisach ludnościowych 
do polskiej nurodowości. Zajmują się wszyscy 
pruwie handlem, do produkcyjnej zaś pracy w 
rzemiośle i przemyśle fabrycznym rzadko się bio- 
rą, a rolnietwo nie zgoła ich nie zajmuje. 
W Chicago jest wiele firm kupieckich wcale 
a polskich i żydów z Polski. Co do ży- 
ów mają oni dwóch widoczniejszych reprezen- 
tantów z hierarchji urzędniczej, I. N. Choińskie- 
go (rodem z Królestwa), który obecnie jest kan- 
dy istem stronnictwa republikańskiego na stano- 
wisko gubernatoia w Kalifornji, a drugiego, 
Pawła Freunda z Warszawy, który jest komen- 
dantem wojska w stanie Leras, 

Ze wszystkich opisów są najciekawsze przej- 
ścia autora listu. Pochodzi on z Mławy, jest 
izraelitą i udał się do Ameryki cztery lata temu. 
Zasobów grosza nie wywiózł żadnych, lees spryt 
miał wyrobiony. Był parę lat w sklepie polskim, 
gdzie się nauczył pisać po polsku i po rosyjsku, 
następnie przeszedł do biura sądowego, a w roku 
1881-ym puś.ił się do Ameryki przed branką 
wojskową. Język angielski poznał przez drogę » 
tyle, że się mógł już rozmówić, po przejściu zuś 
nieuniknionego nowiejatu biedy i nawet nędzy, 
dostał się na posługacza do sklepu, potem awan- 


Z RZECZOWE, 


sował na su"jekta, następnie został wojażerem 


handlowym, a dalej. poznawszy język dokładnie, | i „Warkocz“ Dulkena. 


pracował przy adwokacie. Obecnie jest już żo- 
naty, z Amerykanką, ma w Chicago swoje dwa 
sklepy i nadto został notarjuszem, na dowód 
czego stwierdza swój list odciskiem ogromnej 
pieczeci notarjalnej, której napisy obejmują i jego 
nazwisko. 


Wiadomości literackiej artystyczne. 


Wiadomości osobiste. Adam Kirkor, sę- 
dziwy archeolog, w liście datowanym z Krakowa, 
donosi o ciężkiej i niebezpiecznej chorobie, która 
go trzyma na łożu. P. K. uprasza o objaśnienie 
tych wszystkich, którzy na listy nie otrzymali od- 
powiedzi, iż nieustannie dręcząca go choroba unie- 
możliwia wszelką korespondencję. | 

Teatr. „Adrjanna,* odtworzona przez panią 
Stachowicz w dzień jej benefisu, należy do postaci 
scenicznych, które dziś tylko niezwykłe talenta, 
obdarzone szczególniejszym darem, przejęte tra- 
dycją przeszłości, odtworzyć mogą tak, jak poeta 
ją sobie wyimaginował. To też jakkolwiek grze p. 
Stachowicz przyznajemy wszelkie cechy taiencu i 
subtelnego studjam, nie możemy nazwać Adrjanny 
postacią skończoną. W grze artystki, w grze zre- 
sztą wyśmienitej, czuć się dawał brak poezji i 
należytego patosu, który jedynie uratować może 
podobuą postać na scenie. 

Otoczenie całe odpowiadało godnie swemu za- 
daniu, a wśród wszystkich wyróżniali się pani 
Nowakowska, pp. Zboiński i Żelazowski. Artystkę 
powitano oklaskami i wieńcami: jedea z nich 
był szczególniej charakterystyczny i świadczy 
o sympatji, jaką artystka u nas posiada. Oto 
na skromnych jego szarfach wypisane były słowa: 
„Wielbiciele talentu z galerji.* Ztamtąd go też 
rzucono. Zdaje się, że ten objaw uznania powinien 
być artystce niezwykle przyjemny — a dodajmy, 
że jest prawie unikatsm w dziejach teatru. 

Repertuar teatralny. W sobotę: „Oyrulik Se- 
wilski.* 

W niedzielę popołudniu: 
wieczorem „Głasparone.* 

W poniedziałek: „Adrjanna Locouvreur.* 

We wtorek: „Trubadur.* 

We czwartek: „Jadwiga.* 

W piątek na dochód Józefy Woleńskiej: „Mar- 
grabia de Villmer.* 

Benefisy. Przedstawienie nu dochód pani Ka- 
sprov iczowej odbędzie się jutro. Z „Margrabiego 
de Villmer* odbywają się ciągle próby. Główne 
role odtworzą beneficjantka pani Woleńska i p. 
Woleński. 

Trzeci wieczór pp. Skalskich, którego pro- 
gram podaliśmy, odbędzie się we wtorek. Publicz- 
ność nasza pospieszy niezawodnie licznie, dając 
tem dowód, że uznaje długoletnią pracę obojga na 
naszej scenie. 

Koncert. W niedzielę dnia 24. bm. odbędzie 
się w sali „Sokoła* koncert muzyki wojskowej 80. 
pułku, pod kierownictwem kapelmistzu p. Zistlera. 
Na żądanie powtórzonem będzie Klinga „Życie 
pasterskie w Alpach.* Dla braku miejsca nie po- 
dajemy programu, zaznaczając jedynie, że jest 
bardzo obiecującym, Dochód jak zwykle przezna- 
czony na wykończenie budowy gmachu. 

Nasi śpiewacy za granicą. Bracia Reszkowie, 
śpiewający obecnie w Wielkiej operze paryskiej, 
doznają ciągle nader pochlebnego przyjęcia u pu- 
bliczności i krytyki nadsekwańskiej. 

Oto co pisze między innemi o naszych śpie- 
wakach poważna Revue des deux mondes w ze- 
szycie swym z dnia 15. grudnia : 

„Spiewakami wielkiego stylu są obydwaj pp. 
Edward i Jan Reszke. 

Dwaj bracia mają wspólne przymioty : inteli- 
goncję mnzykulną i sceniczną, a przedewszystkiem 
artystyczną prostotę. 

Nie ma nie u nich sztucznego, wyszukanego. 

Spiew ich jest naturalnym, jak ich głos... 

A jaki to głos, przyjemnie falujący bez drze- 
nia, s jaką szlachetnością akcenta Śpiewa don 
Diego (Edward Reszke) swą arję z dragiego aktu 
„Oyda“: Qu'on est digne d'envie! 

Ktoby znalazł, że panu Janowi Reszke zbywa 
na sile, temu odpowiedzieć mógłby śpiewak: „Ależ 
ja będę miał siły aż nadto, skoro mam tyle serca!* 
Tak, ma on serce, czułość, wdzięk, a wszystko to 
wolnem jest od afektacji; ma wreszcie siłę, wierz- 
cie mi, tylko bez gwałtowności. 

Przeczuwa się 0d razu wielkiego artystę, kiedy 
się słyszy, jak Śpiewak traktuje modlitwę z trze- 
ciego aktu, jak wygłasza recytatiw przyspieszony, 
który ją kończy.* 

Kończymy te cytatę życzeniem, abyśmy to 
wszystko u siebie jak najrychlej usłyszeć mogli! 

Drugi odczyt dra Gustawa Karpelesa „O 
Heine'm w Polsce“ odbędzie się we wtorek dnia 
26. bu. w sali ratuszowej. Prócz tego czytać bę- 
dzie p. Karpeles jutro, tj. w niedzielę d. 24. bm., 
w kasynie „Towarzyskości* „O literaturze ży- 
dowskiej.* 

Emii Zola stawać będzie przed kratkami są- 
dowemi za swój romans „Germinal*. Na wniosek 
Prokuratorji, wytoczył Sąd Zoli i  Buszachowi, 
który tę powieść ndramatyzował, skargę o wykro- 
czenie przeciwko moralności publicznej. 
ZN" o ŚĆ 


Obchód powstania styczniowego. 


(m.) Rocznica powstania styczniowego obcho- 
dzoną była wczoraj w naszem mieście bardzo 
uroczyście. 

O godzinie 11-tej rano odbyło się w kościele 
katedralnym żałobne nabożeństwo za spokój duszy 
tych, co oddali życie w walce o niepodległość. 
W presbiterjum ustawiono piękny katafalk, Fy] 
biony ~ bronią, używaną  przeź powsta w. 
Kościół był przepełniony publicznością, Z której 
przeważną część stanowiła młodzież. Po gkończo- 
nem nabożeństwie odśpiewano pieśń „Boże coś 
Poi skę*. 

Właściwy obchód rozpoczął się o godzinie 6. 
w pięknej sali „Sokoła*, którą publiczność wypeł- 
niła aż po brzegi. Wieczorek miał cechę nader 
poważną i rozpoczął się długiem przemówieniem 
p. Jana Dobrzańskiego, który wystąpił 
w stroju narodowym. 

P. Dobrzański skreślił historję wszystkich za- 
pasów o wolność, mówiąc najdłużej 0 powstaniu 
z r. 1868. Kończąc wezwał p. Dobrzański do 
pracy i wytrwałości. Huczne oklaski towarzyszyły 
ostatnim słowom mowcy. 

Nastąpił odczyt napisany przez jednego z 
członków emigracji. Jest to dość trafna charakte- 
rystyka ostatniego powstania. 

Dalsze punkta programu wypełnili tenor pan 
Czerny. chór „Lutni“ i kwintet smyczkowy, który 
udegrał prześliczny i nieznany dotychczas UtWor 
Dobrzyńskiego. 

Primadonna naszej opery, pani Arklowa, po- 


„Nasi zięciowie,* 


witana przy wejściu na estradę grzmotem okla- 
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sków, odśpiewała „Lecą liście z drzewa“ Ohopina 
Publiczność zachwycona 
śpiewem pani A., zmusiła ją do odśpiewania nu- 
meru nadprogramowego. 

Również doskonale wypadła prześliczna „kan- 
tata narodowa“ (muzyka układu Wilhelma Ozer- 
wińskiego), wykonana przez chór „Lutni*. 

Wieczorek zakończył obraz z żywych osób 
z „Polonii“ Grotgera, układu p. Młednickiego, 
podczas odsłonięcia którego deklamował p. Platon 
Kostecki wiesz własnego układu, umysinie na ten 
obchód napisany. 

Wieczorek skończył się o g. '/,10. 

Po skończonym wieczorku zebrało się w wiel- 
kiej sali Kasyna miejskiego okeło 180 osób na 
wspólną wieczerzę, podczas której przygrywała 
muzyka „Harmonji* utwory narodowe. Między 
obecnymi zauważyliśmy posłów ma Sejm krajowy, 
pp, Bobczyńskiego, T. Romanowicza, 
ks. Sawe, br. Kąpri, Struszkiswicza, 
dra Goldmana i posła do Rady państwa dra 
Lewakowskiego. 

Pierwszy toast na cześć gości wzniósł gospo- 
darz uczty p. Longchamps, po nim zaś za- 
brał głoś poseł Romanowicz, który zakoń- 
czył swoje przemówienie okrzykiem „Ojczyzna 
niech żyje!* ~ 

P. Syroczyński wychylił toast na cześć 
poległych i straconych w walce w r. 1863. 

Bardzo piękne było przemówienie adwokata 
dra Dulęby, który skreśliwszy działalność da- 
wnej młodzieży polskiej, skonstotował, że dzisiej: 
szą młodzież ogarnął jakiś chłód i obojętność. 
Mowca obawia się tego objawu, albowiem od obo- 
jetności do Kkosmopolityzmu tylko krok jeden. To 
też wzywa młodzież, aby się nietylko oddawała 
życiu zawodowemu, ale pamiętała także o ideałach. 

P. Platon Kostecki wzniósł toast na cześć 
weteranów i pracowników z r. 1831“ w ręce pp. 
Darowskiego i Longchamps'a. W imieniu 
młodzieży akademickiej przemawiali pp. K om ar- 
nicki i wiątkiewicz, którzy zapewniali, 
że w żyłach młodzieży płynie krew polska, że 
zawsze gotową jest służyć krajowi. Stosunki eko- 
nomiczne nie pozwalają poświęcić wszystkich sił 
dla ojczyzny, młodzież jednak nigdy nie zapomina 
o ideałach narodowych. 

P. Ostrowski, kupiec z Rudek, pił na 
cześć „Polski, Rusi i Litwy“; p. Kostecki na 
cześć „Sejmu naszego*. Najgłębsze wrażenie zro- 
biła mowa włościanina Maślanki, który wzniósł 
zdrowie tych, co pracują dla ludn. Huczne oklaski 
towarzyszyły temu przemówieniu, a  mowcę-wło- 
ścianina obnoszono po sali. 

Następnie przemawiali pp. Zamorski, P. Ko- 
stecki, dr. Lewakowski i WŁ. Dunin. 

Pan Jan Dobrzański zakończył swoje 
przemówienie słowami „Trzymajmy się hasła: Niech 
żyje tradycja 1 duchowieństwo które ją przecho- 
wuje*. 

W odpowiedzi zabrał głos ks.p. Sa wa wzy- 
wając, abyśmy nie tracili nadziei, „choćby najzi- 
mniejszy wiatr zawiał od Północy lub Zachodu“. 

Slowa ks. Sawy wypowiedziane z prawdziwym 
zapałem, wzbudziły w obecnych entuzjazm. 

Po wypróżnieniu kielichów porwano mowcę na 
ręce i obnoszono po sali, wznosząc głośne okrzyki, 
którym towarzyszyły dźwięki marsza Dąbrow- 
skiego. 

Pan Juljusz Starke] zakończył szereg toa- 
stów Btaropoiskiem „kochajmy się!" 

Następnie odczytano nadeszłe telegramy 1 listy 
a mianowicie: Od Zygmunta Miłkowskiego, Towa- 
rvystwa polskiego w Genewie, Kasyna miejskiego 
w Sanoku, p. Kluczyckiego z Rzymu, „Gwiazdy* 
w Stanisławowie, akademików w Leoben, Stowa- 
rzyszenia polskiego w Buda-Peszcie, mieszkańców 
Rzeszowa, Zaleszczyk, od Lenartowicza ż Floren- 
cji i Polaków z Pery. 

Dalej od osób prywatnych z miast Jarosławia, 
Stanisławowa, Sokala, Rudek, Tarnowa, Mielca, 
Tarnopola, Nadwórny i Stryja. Bankiet skończył 
się po północy. » 
[e 


Ruch Stowarzyszeń. 


Gródek. Walne Zgromadzenie członków gró- 
deckiego Oddziału Towarzystwa pedagogicznego, 
odbyło się dnia 9. stycznia b. r. pod przewodnie- 
twem p. Augusta hr. Dzieduszyckiego w obecności 
30 członków. Stósownie do porządku dziennego, 
odczytał sekretarz wywód słowny z ostatniego 
Zgromadzenia i sprawozdanie z czynności oddzia- 
łowego Zarządu za rok upłyniony. Następnie u- 
chwalono telegraficznie podziękować ks. dr. Kopy- 
eińskiemu za gorące popieranie spraw nauczyciel- 
skich w Sejmie. Potem pierwszy odczyt miała p. 
Alojza Gabrygielówna „O poezji i jej wpływie na 
literaturę w Polsce*; drugi odczyt miał p. Bere- 
żyński „O Kazimierzu Wielkim i staraniach jego 
około rozwoju oświaty*. Ponieważ obydwa odczyty 
były starannie i obszernie opracowane, przeto 
Zgromadzenie podziękowało szanownej prelegentce 
i prelegentowi hucznemi oklaskami. 

Dalej przystąpiono do wyboru nowego Zarządu 
na rok bieżący; ze skrutynjum okazało się, że 
prawie jednogłośnie wybranymi zostali: p. August 
hr. Dzieduszycki, ck. starosta, prezesem, p. Miko- 
łaj Gabrygiel, ck. inspektor szkół, zastępcą pre- 
zesa, p. A. Zieliński sekretarzem, p. R. Bachowski 
podskarbim; do Wydziału weszli pp.: B. Dmi- 
chowski, prezydent miasta, ks. L. Kurylak i pan 
H. Żebrowski. W dalszym toku posiedzenia odczy- 


tal sekretarz okólnik Zarządu głównego, poleca- 
jący zbieranie funduszn na założenie we Lwowie 


buray dla dzieci nauczycielskich; w tej sprawie 
toczyła się dłuższa dyskusja i uchwalono, aby i 
Kółka Towarzystw pedagogiczn. również dokładały 
wszelkich starań i przy każdej sposobności urzą- 
dzały składkę na cel powyższy. 

Po przedłożeniu stanu kasy i bibljoteki od- 
działowej i po wyczerpnięciu porządku dziennego, 
zamknięto posiedzenie o godzinie wpół do szóstej 
wieczorem. Potem zgromadzeni udali się do przy- 
strojonej sali w „Gwieździe*, gdzie podejmowano 
ich staraniem miejscowego grona nauczycielskiego 
i członków Towarzystwa pedagogicznego po Staro- 
polsku. 

W czasie uczty wniósł toast p. Dmuchowski, 
prezydent mlasta, na Cześć p. Augusta hr. Dzie- 
duszyckiego jako prezesa Towarzystwa pedagogi- 
cznego. 

Pan Zaborski wniósł toast na cześć p. Dmu- 
chowskiego, jako prezydenta miasta, a drugi toast 
na cześć p. inspektora szkół. Ks. Kurylak wniósł 
toast na cześć nauczycielstwa. 

Na zakończenie uczty pan A. Z. w krótkich 
słowach w imieniu nauczycielstwa żegnał p. Dmu- 
chowskiego, jako byłego dyrektora szkoły żeńskiej 
a witając go jako prezydenta miasta, wniósł to- 
ast „kochajmy się!* Po biesiadzie muzyka dała 
hasło do tańca i bawiono się ochoczo do późna. 
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DZIENNIK POLSKI 

Sprawozdanie kasowe Stowarzyszenia poczt- 
mistrzów, pocztekspedjentów i pocztekspedytorów 
Galicji, Bukowiny i Wielkiego Księstwa Krakow- 
skiego za miesiąc grudzień 1885 r. 


Wyszczególnienie Winien Ma 
1. Udziały członków . 10509-97 93932 
2. Pożyczki na skrypta i 
weksle . . . . . . 6830-10 1751332 
38. Procenta > fe. .”. 4 908:62 24837 
4. Fundusz rezerwowy . 2028:—  230— 
5. Koszta administracji. 74:57 82444 
6. Zysk z roku 1884. . . 5:41 — — 
7. Zaległe procenta za rok 
1884.. "4: 24070 42510 
8 Fundusz pensyjny . 130:77 15004 
9. Lokacja własna . . . 450— 47277 
10. Koszta delegacji wiedeń- 
skiej. | 44 + gaz” F 0%: 18:50 18-50 
11. Zaliczka na koszta pro- 
cesowe . . e.. . — 87 14784 
12. Rczerwa podatkowa . . 48:33 — — 
13. Gotówka z końcem stycz. 
38851 (M4574 . . — — 27603 
Razem 2124573 2124573 
Ogólny przychód kasowy. 2124573 
„  rozchód a 2. . 21234573 
» obrót . . . . . 4249146 


Rohatyn, 10. stycznia 1885. 
Kowalewski. Marja Wysocka, rachmistrzyni. 


Z izby sądowej. 
Lwów 32. stycznia. 
($. 496). 

W Sądzie kraj, odbyła się wczoraj pod prze- 
wodnictwem radcy Majewskiego, apelacyjna rozpra- 
wa w procesie p. Jiigermanna, zasądzonego przez 
sekcję III. tutejszego Sądu powiatowego za po- 
bicie ($. 496 u. K.) ucznia Moraezewskiego na 
grzywnę 15 złr, a ewentualnie 3 dni aresztu. 
Przeciw temu wyrokowi apelował zasądzony. 

Wotantami byli radca Buszak, Hołyński i Ne- 
methy. Powoja zastępował adwokat dr. Maly. P. 
Jagermann zjawił się osobiście w asystencji o0- 
brońcy dr. Gottlieba, który prosił o zawszwanie 
świadków na okoliczność, że klient jego prowo- 
kowany był przez Moraczewskiego. Trybunał od- 
mówił temu żądaniu. Dr. Maly podniósł, że zacho- 
wanie się p. Jiigermanna czyni ujmę Politechnice 
lwowskiej, przy której tenże jest profesorem, prosił 
o potwierdzenie wyroku i dodał, że p. Jigermann 
pierwszego sędziego w błąd wprowadził, oświad- 
czając przy rozprawie, że nie był dotychczas ka- 
rany, podczas gdy za podobny czyn ($. 487 u. k.) 
zasądzony już został na grzywnę 100 słr., a ewen- 
tnalnie dziesięć dni aresztu. Trybunał potwierdził 
wyrok I. instancji. Motyva są te same, które wy- 
mienił pierwszy sędzia wyrokujący. 
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Gospodarstwo, przemysł i handei. 


Lwów 22. stycznia. 
wagi miejskiej). 

Pszenica czerwona złr. 5'70 do 6'30, pszenica biała 
5:60 do 6:80, pszenica żółta —— do ——, żyto 450 
do 5—, jęczmień browarny 450 do 5:30, jęczmień na 
paszę —— do 450. owies 6-— do 6'60, groch do go- 
towania —— do T—, groch na paszę —— do 570 
kuku.udza 620, hreczka —'—, do 6—, koniczyna czer- 
wona —— do —'—, tymotka —— do ——, fasola 
—— do 10—, bób —— do — —, wyka —— do —— 
pirytus ——, 

Wiedeń 21 stycznia. Na targ dzisiejszy dowie- 
ziono 2706 sztuk nierogacizny, 3472 sztuk cieląt, 3878 
sztuk owiec. 

Płacono nierogaciznę złr. 30— do 38—, za 100 
kilo żywej wagi, cielęta 30— do 44*—, wyjątkowo 48— 
do 50—, za 100 kilo mięsa, owce eksportowe od318:— 
26—, za parę i złr. 38— do 44—, za 100 kilo mięsa 
bez podatku. 

A. Krzysztofowiez et Comp. Caffe Stierbóek 

aibo Praterstrasse 78. > 


(Sprawozdanie zbożowe z 
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Przegląd polityczny. 
Lwów 23. stycznia. 

Wczoraj ogłosiliśmy ułożoną przez komitet 
miejski listę radnych miejskich, a dziś umie- 
szczamy listę „Łączności i Zgody*. Walka wy- 
borcza rozegra się więc w poniedziałek pomię- 
dzy temi dwoma stronnictwami, inteligencja bo- 
wiem okazała się apatyczną i niezdolną do akcji 
samoistnej. 

Czeska Politik poświęca dzisiejszy artykuł 
wstępny stanowisku Sejmu galicyjskiego w spra- 
wie ruskiej. „Wbrew wszelkim pogłoskom, roz- 
siewanym przez organa lewicy — pisze Politik 
— że spór narodowościowy zaostrza się z każdą 
chwilą, widocznym jest według tego dziennika sil- 
ny prąd ku porozumieniu się i pojednaniu. Pię- 
knym przykładem tego jest zachowanie się Sej- 
mu galicyjskiego. Przez długie lata wrzała tam 
walka narodowościowa, dzięki podżeganiom or- 
ganów .„ostrego i ostrzejszego tonu“. Lecz u- 
śmierzała się ona coraz więcej, a Polacy okazali 
się Ra i sprawiedliwymi. 

usini nigdy nie mieli liczebnej większości 
w Sejmie, a przecież słusznym ich żądaniom sta- 
ło się zadość. Za inicjatywę Polaków dostało się 
jedno z miejsc w Wydziale krajowym Rusinowi; 
Polacy również uchwalili znaczne koncesje na 
polu szkolnictwa, które okażą się doniosłemi w 
swych skutkach. Tenże sam stan rzeczy zacho- 
dzi w Czechach, z tą jednak różnicą, że w Ga- 
licji toczy się sprawa między dwoma szczepami 
słowiańskiemi, w Czechach zaś stoją przeciw so- 
bie Czesi, którzy są w większości i liczebnie 
słabsi Niemcy. Podobnie jak Polacy są i Czesi 
skłonni do ustępstw, a jeżeli pojednanie nie przy- 
chodzi jeszcze do skutku, winną jest nie czeska 
większość, ale Niemcy, którzy podsycają waśń 
narodowościową. 

Ultra opozycyjna Deutsche Ztg. doniosła 
przed kilku dniami, że do Rządu ma być wnie- 
siona petycja domagająca się postawienia na 
czele zarządu gminy i reprezentacji Wiednia 
komisarza rządowego. Pisma dobrze informowane 
przeczą temu kategorycznie. Rządowi ani się o 
tem nie śniło. Zdaje się, że Deutsche Ztg. 
| m zaaranżować nową hecę przeciw Rag- 

owi. 

Kolportują we Wiedniu pogłoskę, że przedło- 
żanie rządowe o ugodzie austro-węgierskiej nie 
uzyska większości w Radzie państwa, i że w ta 
kim razie Izba poselska zostałaby rozwiazaną. 
Zdaje się, że obawy te są w obudwu kierunkach 
przesądzone. 

Wśród obrad w Sejmie tyrolskim nad wnio- 
skami posła Bertoliniego w sprawie języka wy- 
kładowego i utworzenia sekcji szkolnej rady kra- 
jowej w Trydencie, namiestnik „odpowiadając na 
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wywody posła Debiasego wykazywał praktyczne 
korzyści niemieckiej szkoły ludowej w Trydencie, 
wzmagającą się ciągle frekwencję tej szkoły, a 
zarazem uzasadniał prawną podstawę istnienia 
rzeczonego zakładu. Namiestnik odpierał nastę- 
pnie argument Bertoliniego, który oświadczył, iż 
nie jest wiarygodnem twierdzenie namiestnika, 
jakoby Rząd zakładając szkołę niemiecką w Try- 
dencie uwzględniał tylko praktyczne potrzeby 
ludności. Namiestnik zaprotestował energicznie 
przeciw obrażającym wycieczkom, do czego nikt 
nie ma prawa, a nawet posłowie zasłonięci przy- 
wilejem nietykalności (ogólne vklaski). Sejm pra- 
wie jednogłośnie odstąpił wnioski Rządowi do 
ocenienia. 

Neue fr. Presse przeczy stanowczo podanej 
przed kilku dniami wiadomości, że cesarz Fran- 
ciszek Józef odwidzi króla Humberta w 
zamku Racconigi, a włoskie. Diritto oświadcza 
wręcz: Wizyta może nastąpić tylko w Rzymie. 

Do Wiener Alg. Zły. donoszą z Berlina : 
Nad znaną poufng propozycja Rosji w kwestji 
demobilizacji państw bałkańskich, toczą się cią- 
gle rokowania między gabinetami. Projekt ro- 
syjski aby w interesie utrzymania pokoju, po- 
czynić dalsze energiczne kroki, znajduje w zasa- 
dzie wszędzie korzystne przyjęcie. Większa część 
gabinetów nie sprzyja jednak zastósowaniu ja- 
kichkolwiek środków przymusowych. 

Do Neue fr. Presse donoszą z Berlina, że 
przedłożonym będzie Sejmowi pruskiemu w spra- 
wie kościelno-politycznej wniosek rządowy o 
zniesienie Trybunału kościelnego i o rozszerzenie 
wolności SMeminarjów duchownych. W sprawie 
polskiej ma być przedłożouy projekt ustawy 
zmierzającej do wzmocnienia wpływu rządowego 
w szkole. 

W Monachium utrzymują się wieści o prawdo- 
podobnej abdykacji obecnego króla bawarskiego, 
tak, że w pałacu najbliżej w takim razie upra- 
wnionego do tronu wuja królewskiego Luitpolda 
mają się już cdbywać konferencje, zajmujace się 
przyszłą postacią rzeczy. W miejsca Lutza wstą- 
piłby w takim razie niezawodne Frankenstein, 
jeden z przywódców centrum w parlamencie nie- 
mieckim. 

Do Neue fr. Presse donoszą z Paryża: Kra. 
potkin zamierza zamieszkać w Londynie. Obecnie 
pracuje on nad dziełem: „O drobnych gałęziach 
przemysłowych“. 

Pisma rosyjskie donoszą z Sofji i Filipopolu, 
że między ludnością tamtejszą objawia się coraz 
wyrażniejsze Życzenie okupacji Bułgarji przez 
Rosję. Owóż według Pol. Cor. wywołują wrze- 
kome te wiadomości ogólne zdziwienie i nieza- 
dowolenie między Bułgarami a Rumeijotami. Mi- 
tingi, jakie się niedawno odbyły w tych krajach 
i uchwalone tam memorjały dowodzą. że ludność 
nie tylko nie życzy sobie tego, sle pragnie się 
owszem wyemancypować ils możności z pod wpły - 
wu rosyjskiego. 

Rudap. Corr. donosi z Belgradu: Tutejsza 
policja otrzymała od władz pogranicznych donie- 
sienie, że wczoraj o godzinie 3. po południu u- 
zbrojona banda bułgarska przeszła linię graniczną 
pod Karauka Kulka, i że w oczach pasterzy por- 
wała 12 kóz. 

Pol. Corr. dowiadaje się z Sofji, że życze- 
nia Rosji usunięcia sprawców rewolucji rume- 
lijskiej, o ile ono dotyczy osoby Karaweło- 
wa, nigdy się nie ziści. Bułgarja jest państwem 
konstytucyjnem, a Karawełów cieszy się zaufa 
niem kraju i sobranja, podczas gdy gabinet 
Zankowa spoikałby się natychmiast z wotum 
nienfności. Bułgarja nie myśli bynajmniej o wy- 
rzeczeniu się swych spraw konstytucyjnych. 

Pisma londyńskie donoszą, że Greeja zaża- 
dała od Turcji jako odszk odowania za unję bnł- 
garską, mianowania króla greckiego gubernato- 
rem Epiru. 

Serbja zbroi się ciagle. Niedawno wydano 
do wszystkich władz wojskowych i cywilnych roz- 
kaz przyspieszenia ile możności nowo powoła- 
nych zaciągów. 

W Rumunji przyjęto z wielkiem zadowole- 
niem wiadomość © majacych sę niebawem roz- 
począć rokowaniach celem odno wieuia kon seneji 
handlowej z Austrją. Ostatnia ugoda zu wartą została 
we Wiedniu. Zdaje się więc, że Rum :nja zapropo- 
nuje tym razem - Bukareszt, jako miejsce ro 
kowań. ] 

Temi dniami wysłano na parowcu Lloyda 
„Polluce“ 300 koni zakupionych ne Węgrzech 
dla Rządu greckiego. Warótee:.ma być wysłany 
nowy transport 2000 koni do Stambułu i Salv- 
niki. W ostatnich czasach transporiowAł Lloyd 
wiele materjału wojennego dla Grecji, między 
innemi większą partję karabinów systemu Henry- 
Martini. 

St. James Gazette podaje zajmującą rozmo- 
wę jednego z Anglików z królem Milanem. 
Ostatni powiedział między innemi: „Bułgarja nie 
jest niczem innem, jak prowineją rosyjską. Po- 
większanie jej znaczy rozszerzanie wpływu ro- 
syjskiego, a nuż wpływ ten ogurnie jeszcze Ma- 
cedonję. Rosja stanie się łatwo panem Carogro- 
du. Serbja waleząc z Bułgarja, walczy z Rosję.“ 
„Ja sam, mówił o sobie król Milan, jestem poli- 
tycznym nieprzyjacielem, ale osobistym przyja- 
eielem księcia Aleksandra, bo wiem, że ostatni 
też Rosjan nie lubi. Książę musi jednak działać 
tak, jak nakazują wypadki. W ten sposób rzucił 
się w ręce Rosji, i pomimo przykrości, jakie ge 
spotkały, poddaje się carowi. Szkodliwość wpły- 
wu Rosji uznaje na półwyspie bałkańskim naj- 
bardziej dwóch ludzi: książę Aleksander ija.“ 
Na pytanie, czy wierzy w odnowienie wojny, 
wzruszył król Milan ramionami i odrzekł, że to 
zależy więcej od mocarstw, niż od niego. A i te 
może nie wiedzą, eo uczynią. Zdaje mi się, że 
w tej chwili nawet ks. Bismark nie wie na 
pewne, co uczyni na wiosnę. Korespondent zaś 
Standardu donosi o następującem wyrażeniu się 
księcia Aleksandra: „Położenie moje staje się z 
dnia na dzień coraz krytyczniejszem. Mocarstwo 
jedno, które mnie nienawidzi, czyni silne zabiegi 
u Porty, aby mnie zgubić. Nie boję się jednak 
niczego, dopóki pozostanie tu Madżid pasza i 
wspierać mnie będzie, jak dotąd“. 


Sejm galicyjski. 
(3. sesja VI. perjodu.) 
(Posiedzenie dwudzieste siódme). 
Lwów 22. stycznia. 
(Dokończenie). 

P. Sapieha nie chce wchodzić w szcze- 
gółowy rozbiór wniosków komisyjnych, sądzi je- 
dnak, że sprawy tej doniosłości nie powinne się 
załatwiać doraźnie i bez głębokiego zastanowie- 
nia. Mowca parafrazuje słowa p. Bobrzyńskiego 
i powiada, że rezolucje komisji nie zostały nam 
przedłożone, ale podłożone. Tak ważnej sprawy 
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nie powinno się załatwiać między budżetem i 
między cyframi. (Brawo). W żaden sposób nie 
może się mowca zgodzić — nie na treść — ale 
na sposób załatwienia tak doniosłej sprawy i dla 
tego wnosi odesłanie obu rezolucyj do komisji 
szkolnej, (Hucane oklaski i brawa). 

Mowa ks. Sapiehy i wnioski jego zrobiły w 
całej Izbie ogromne wrażenie i wywołały niesły- 
chane zamięszanie, zwłaszcza między posłami 
prawicy, której pieszczonem dzieckiem były re- 
zolucje komisyjne. 

P. Czerkawski odstąpił od swego wnio- 
sku przejścia do porządku dziennego i przyłączył 
się do wniosku ks. Sapiehy. 

Spraw. p. Madayski polemizuje z twier- 
dzeniem. jakoby myśl poruszona przez komisję 
budżetową, wkraczała w zakres komisji szkolnej. 
Zresztą komisja budżetowa nie jest bynajmiej 
pozbawioną sił fachowych. Zasiada tam bowiem 
nawet członek Rady szkolnej kra owej. Mowca 
polemizuje z wywodami p. Ćzerkawskisgo i sta- 
ra się osłabić obawy co do znaczenia i doniosło- 
ści żądanych reform. Zdaniem mowcy statutu 
zmieniać nie potrzeba. Przeczy również mowca, 
jakoby żądana zmiana dążyła do ukrócenia au- 
tonomji Rady szkolnej krajowej. Mowca polemi- 
zuje dalej z wywodami ks. Sapiehy i przeczy, 
jakoby komisja chciała się poddać biurokratyzmo- 
wi. Zaznacza w końcu, że osobiście nie ma nie 
przeciw poprawce p. Chrzanowskiego, ani też 
przesiw odesłaniu sprawy do komisji. Dla tego 
Ze ogon oczekuje rezultatu głosowania. 

r. Alfr. Potocki prosi o zawieszenie po- 
siedzenia na minut 10. 

P. Gross wnosi głosowanie imienne nad 
wnioskiem ka. Sapiehy. 

Przerwa była bardzo ruchliwa. 
agitowano we wszystkich klubach. 

Po podjęciu posiedzenia przystąpiono do gło- 
sowania. Za wnioskiem ks. Sapiehy głosowało 
69, przeciw 47. 

Za wnioskiem ks. Sapiehy głosowała cała 
lewiea, całe prawie centrum, Rusini z wyjątkiem 
ks. Kowalskiego i trzej arcybiskupi. Prawica 
głosowała przeci Namiestnik Zaleski nie 
głosował, Wynik głosowania przyjęto hucznemi 
oklaskami. Następuja sprawozdanie komisji bud- 
żetowej o subwencji dla ks. Zmartwychwstańców. 
(Spr. p. Bobrzyński). 

Ks. arcyb. Issakowicz zaznacza, że jako 
biskup katolicki powołany stać na straży intere- 
sów Kościoła, mie zabierałby głosu, by odnawiać 
rady dawne choć jeszcze niezagojone. 

Byli ludzie, którzy chcieli zachwiać związek 
narodu rnskiego ze Stolicą apostolską, co mo- 
głoby dla nas pociągnąć najfutalniejsze skntki. 
Znaleźli się jednak inni, którzy poświęcili swe 
życie, aby dziułać w kierunku przeciwnym. Do 
tych ludzi zalicza ks. arcybiskup ks. Kalinkę, a 
Zakład jego jako wskrzeszone dzieło wychowaw= 
cze dla młodzieży rnekiej w zasadach wiary oj- 
ców, i wykształcające ich na prawych obywateli 
tej ziemi. Z tych to i innych liczaych a przyto- 
czonych powodów, ks. arcybiskup uprasza gorąco 
Izbę o uchwalenie proponowanej przez komisję 
kwoty. 

Po zamknięciu dysknsjj wybrano mowców 
generalıych za wnioskiem komisji p. Kow al- 
skiego, przeciw p Lenińakiego. 

P. Leniński widzi z radością ze sprawo- 
zdania, że ofiarność publiczna słabnie dla inter- 
natu. Nie może więć zroznmieć, ezy argument 
taki jest właśnie argamentem, popierającym po- 
trzebę udzielania dalszej zapomogi. Nie widzi 
taż widocznych owoców, a obietnicami ani on, 
ani Sejm kontentować się nie może. Oszczędnym 
się było na najzbędniejsze cele, a mamy tn roz- 
rzucać pieniądze. Czy dlatego mamy wspomagać 
internat, że ks. Kalinka jest sławnym history- 
kiem? Mowca poddaje następnie krytyce sprawo- 
zdanie komisji i oświadcza, że internat ten jest 
zamachem na narodowość ruską. Była to for- 
poczta Jeznitów, którzy wyrzucili świeżo OO. 
Bazyljanów. 

Wywody histeryczno-polityczne, nie mające 
związku z rzeczą, zmuszają marszałka do wezwa- 
nia mowcy kilkukrotnie do rzeczy. 

Leniński: Oświadczam więc, że my 
Rusini nie damy się nigdy spolonizować. 

Marszałek: Wiem 6 tem. 

P. Leniński: Kończę więc wnioskiem 
przejścia do porządku dziennego. 

P. ks. Kowalski zastrzega się, jakoby 
tylko kilku tu zasiadających posłów miało prawo 
przemawiać w imienin Rusinów. Mniejszość ta 
może dęży do siania niezgody, ogół pragnie jej 
całem sercem. Po tem wstępie wyraża przekona- 
nie, że dla dobra ogólnego, należy się zaopieko- 
wać internatem ka. Kalinki, zakłacem wzniesio- 
Rym  prywatnemi środkami is wykształcenia 
młodzieży ruskiej w wierza ich iw poczuciu 
wspólnych nam a świętych obowiązków. Nie go- 
dzi się więc mowca na wywody. przeciwnika r 
przyłączając się do słów przez księdza arcybi- 
skupa Issakowicza wypowiedzianych oświadcza się 
stanowczo za uchwaleniem zapomogi. 

, Ks. Sembratowiez protestuje przeciw 
twierdzeniu p. Lenińskiege, jakoby zakon 00. 
Bazyjjanów był zawojowany przez Jezuitów. 
Przeprowadzono tam tylko niezbędne reformy. 

Sprawozdawca poseł Bobrzyński obstaje 
przy wnioskach komisji, które też przyjęto. 

Następnie uchwalono dla teatru w Krakowie 
8000 we Lwowie 24.200, nadto wnosi komisja 
rezolucję : 

„Poleca się Wydziałowi krajowemu, by za- 
wiadomił Reprezentację miasta Lwowa, iż na 
przyszłość opera polska we Lwewie, liczyć może 
na subwencję krajową tylko pod tym warunkiem 
i w takiej wysokości, jaką na ten sam cel 
+ ei: miasta Lwowa przeznaczyć ze- 
chce. * 

P. Goldman nie sądzi, aby ta ` rezolucja 
mogła wpłynę na podniesienie teatru, który to 
cel komi:ja che: osiągnąć. Gmina miasta Lwowa, 
nie mogłaby przyjść w pomoc kwotą tak zna” 
czną, a nadto za kilka lat gaśnie przywilej fun- 
dacji skarbkowskiej i gmina będzie musiała ob- 
myślić i starać się o nowy budynek. Ponieważ 
jednak Reprezentacja powiana się w części 
przyczynić w tej sprawie, nie należy czynić 
tak, aby to było niemożliiwem. Dla tego mowca 
wnosi rezolucję z opuszczeniem słów „w takiej 
wysokości." ww 

Sprawozdawca p. St. Badeni sprzeciwia SIę 
poprawce. Rezolucję przyjęto zgodnie Z% WNIo- 
skiem komisji. 

Teatr ruski „Besidy* otrzymał 5 000 zł., to- 
warzystwo muz”czn* w Krakowie 800 we Lwo- 
wie 38.000 zl., Towarz. Harmonji 300 2ł., Lutnia 
na szkołę śpiewu 200 zł. j 

Uchwalono dalej rub. VIII. (Utrzymanie po- 


mników historycznych). 
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P. Lasocki żąda wyznaczenia kwoty 500 
zł. na restaurację kościoła w Tyńcu i rezolu- 
cji do Rządu, aby ze swej strony zajął się re- 
stauracją. 

Profesor Łepkowski wyjaśnia historyczne 
znaczenie zamku i kościoła w Tyńcu. Sądzi tyl- 
ko, że wtym wypadku nie da się to łatwo zrobić, 
choć nie wyklucza potrzeby zaradzenia o ile na 
to środki pozwalają. 

Wniosek p. Lasockiego przyjęto. 

Załatwiono jeszcze bez dyskusji rubr. IX. 
(kwaterunkowe żandarmerji) i rubr. XIII. (szupa- 
śnietwo). 

Na tem przerwał marszałek o godzinie 3-ciej 
min. 50. posiedzenie. D»lszy ciąg o godz. 7. 


(Posiedzenie wieczorne.) 
Marszałek otwiera posiedzenie o godzi- 


nie 7. m. 25. Następuje dalszy ciąg obrad nad 
budżetem (rub. X. Drogi krajowe. Spr. p. St. 
Jędrzejowicz). 


Pierwszy zabrał głos członek Wydziału kr. 
hr. Wł Badeni.  Mowę jego wygłoszoną ze 
znajomością rzeczy, którą lzba ze spokojem wy- 
słuchała, a zawierającą bardzo interesujące daty 
z kilkunastoletniej działalności Wydziału kr. na 
polu administracji drogowej podamy w całości. 

P. Wierzbicki wdaje się w szczegółowy 
rozbiór kosztów konserwacji dróg krajowych i 
wyraża opinję, że dałyby się w tym kierunku 
wprowadzić pewne oszczędności. 

Do rezultatu tego dochodzi mowca wskutek 
zestawienia wydatków na drogi krajowe z kosztem 
utrzymania dróg rządowych. ŻZniżenie mogłoby 
wynosić 32.000 zł. 

Mowca stawia więc odnośny wniosek i rezo- 
lucję żŻądającą, aby Wydział kraj. przedkładał 
wykazy i szczegółowe preliminarze, dające mo- 
żność ścisłego badania ięobliczenia kosztów utrzy- 
mania dróg. 

P. Borkowski zaznacza, że z własnego 
doświadczenia, jako prezes Rady pow. Borszczow- 
skiej, może oddać zupełną sprawiedliwość zapa- 
trywaniom p. Badeniego w kwestji dalszych 
oszczędności, co popiera dowodami opartemi na 
cyfrach. Mowca polemizuje następnie z wywo- 
dami p. Wierzbickiego, wytykając mu szczegól- 
niej użycie nader nieszczęśliwego porównania 
dróg naszych z drogami na Bukowinie, gdzie jak 
wiadomo, właściwie wcale dróg murowanych nie 
ma, i ztąd oczywiście koszta utrzymanig muszą 
być nieznaczne. Wnosi w końcu mowca podwyż- 
szenie dotacji na budowę drogi Borszczów Kobu- 
dziany z 30 na 40.000 zł. 

Te same zapatrywania wyraża p. ks. Sawa, 
dając obszerny obraz pożytecznej działalności 
Wydz. krajowego, względnie referenta drogowe- 
go, w tak żywotnej kwestji komunikacyj krajo- 
wych i oświadcza, że zapatrywań krytycznych 
komisji drogowej podzielać nie może. 

P. Żuk-Skarszewski żąda podwyższenia 
dotacji na budowę mostu na Popradzie z 20.000 
proponowanych przez komisję na 30.000 zł. 

P. W. Badeni prostuje daty przytoczona 
przez Wierzbickiego. Koszt utrzymania dróg 
rządowych oparty na datach z rachunków parla- 
mentowi przedłożonych, wynosi na 1 kilometr 
814. zł, a na drogach kraj. 298 zł, czyli o 16, 
zł. mniej. Utrzymanie przytem dróg rządowych 
jest tańsze w Galicji jak w innych krajach, gdzie 
koszt jednego kilometra dochodzi do 700 zł. Sądzi 
dalej mowca, że rezolucja proponowana przez p. 
Wierzbickiego jest w tej formie niemożliwą. Ży- 
danych bowiem wykazów w tych rozmiarach nie 
jest w stanie dostarczyć żadna służba techni- 
czna, Nie może też mowca przyjąć rady, aby 
zastosować do dróg sposób administracji kolejo- 
wej. (Choć bowiem mosty na drogach kosziują 
może więcej, nie nastręczają przecież przejszdnym 
niemiłych nieraz niespodzianek wynikłych z zi- 
mnych kąpieli. ( Wesołość). 

Marszałek prosi mowców, by się ile mo- 
żności zechcieli streszczać w swych wywodach i 
zrobić ofiarę ze swego prawa osobistego na rzecz 
sprawy publicznej, a to ze względu na to, że 
Sejm ma być jutro zamknięty. 

Następnie przemawiał sprawozdawca p. Ję- 
drzejowicz prawdopodobnie w obronie wnio- 
sków komisji, lecz przemówienia jego nikt nie 
słuchał i nikt nie słyszał. 

Przy poz. 116. Budowa drogi Nisko-Na- 
brzezie domaga się pos. Tarnowski Jan pod- 
wyższenia preliminowanej kwoty z 35.000 na 
40.000 zł. 

P. Męciński popiera to żądanie. 

P. E. Wolański przemawia przeciw wnio- 
skowi. 

Sprawozdawca broni wniosku komisyjnego, 
który też przyjęto. 

Poz. utrzymania dróg kraj. przyjęto według 
wniosku kora. 476.772'30 zł. 
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(Koniak) kuracyjny 
Fine Champagne 


s najsławniejszych domów w Cognac 


Salignac et Comp. 10 letni fasz. złr 2.50 
Bouteleau et Comp. 15 „ pony 3— 
Moukow et Comp. 20 +» AŚ 

gr Carte d'or 25 + » p $c 
Bouteleau et Comp. 25 » = pr 
Sailgnao et Comp. 30 y, HR 


WINA 


stare tokajskie, zieieniaki, bordeaux, 
reńskie i szampańskie 


z najsławniejszych piwnice 
1002 1-0 polecają handle 


St. Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku |. 42 i 


Sadłowski i Markiewicz 


we Lwowie, w Rynku 1. 23, 
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se Zyskowny zarobeki 58 


Osoby wszelkich stanów, stale w 
jednem miejscu przebywające, które 
cheą się zająć sprzedażą prawnie do- 
zwolonych losów państwowych i premio- 
wych na spłaty częściowo, będą przez 
pewien pierwszorzędny dom bankowy 
przyjęte pod bardzo korzystnemi wa: 
runkami. — Przy cokolwiek ruchliwości 
można liczyć na 1151 5—6 


miesięczny zarobek 
100 do 200 zir. w. a. 


Oferty z podaniem dotychczasowe- 
go zajęcia przyjmuje Rudolf Mosse 
w Wiedniu pod lit. sJ. £150*, 


Korespondencje tylko w niemiec. języku. 


„ Mkodllnerhotgasse 4, I. 


w wielkim wyborze: Kwiaty francuskie, ; 
Rekawiczki duńskie i glace, Gorsety, Krawatki czarne, białe 
1163 5—0 


Wielki wybór orderów kotyljonowych. 


Za wnioskiem p. Wierzbickiego, żądającym 
obniżenia dotacji na konserwację dróg krajowych, 
oraz za rezolucjami jego powstało zaledwie 5 
posłów ruskich, Zaprawdę szkoda było tyle mo- 
zołu, jaki zadał sobie fachowy rzeczoznawca p. 
Wierzbicki, dla osiągnięcia takiego rezultatu. 

Następują obrady nad budżetem szpitali. 

P. Hoszard żąda wstawienia na budowę 
rzeźni kwoty 6800 zł. 

F. Smarzewski oświadcza jako przewo- 
dniczący kom. budżetowej, że kwota zostawiona 
przez komisję 21000 zł. do dyspozycji Izby w 
razie ewentualnych przekroczeń, jest już prawie 
przekroczoną. 

Sprawozd. p. Badeni St. sprzeciwia się 
wnioskowi p. Hoszarda. Przyjęto wniosek ko- 
misji. 

Do rubryki XIII. (Budowy wodne i meljora- 
cyjne) wnosi komisja w poz. 140 15.200 złr. 

Wydział ktajowy preliminował 19 000 złr, 

P. Skałkowski wnosi imieniem mniej- 
szości komisji budźstowej wstawienie 17.000, 

. Wereszczyński żąda wstawienia 
19.000 złr. 

P. Smarzewski jest przekonany, że 
kwota przeznaczona ulegnia przekroczeniu, bv 
Sejm uchwalił więcej meljoracyj aniżeli komisja 
gosp. kr. proponowała. 

Spr. Jan Stadnieki broni wniosku ko- 
misyjnego, mimo, że osobiście wolałby, by Izba 
uchwaliła większą kwotę. Wniossk p. Wereszczyń- 
skiego upadł. Przy głosowaniu nad wnioskiem p. 
Skałkowskiego okazał się brak kompletu. Po zwo- 
łaniu posłów głosowano powtórnie. Wniosek p. 


Skałkowskiego utrzymał się 44 głosami prze- 
ciw 36. 

Inne pozycje tej rubryki przyjęto bez dy- 
skusji. 


Rubrykę XIV. (odsetki od pożyczek) uchwa- 
lone bez dyskusji. 

W rubr. XV. (wydatki na cele gospodarstwa 
kraj.) poz. 177 żąda p. Ochry mowiez 600 
złr. dla szkoły przemysłowej w Drohobyczu, ko- 
misja wnosi 500 złr. Przyjęto wniosek komisji. 

Przy poz. 183 (na szkołę ogrodnictwa w 
Tarnowie 300 złr.) żąda p. Sanguszko wsta- 
wienia kwoty 700 złr. t>, 

P. Struszkiewiez polemizuje u wywo- 
dami ks. Sanguszki. s l 

Spr. p Bobrzyński broni wniosku ko- 
misyjnego. 4 : 

Przy głosowaniu okazał się ponownie brak 
kompietu skutkiem czego zamknął marszałek o 
godz 11'/, posiedzenie. 

| QE EEEE ROZA 
Lwów 23. stycznia. 
(Posiedzenie dwndzieste ósme). 

Marszałek otwiera posiedzenie o godzi- 
nie 11*/,. a w 

Sekretarz p. Jędrzejowiez odezytuje spis 
petycyj. 1 f i 

Z porządku dziennego następuje głosowanie 
nad. poz. 183. Przyjęto wniosek ks. Sanguszki 
(700 złr). 

Przy p. 198. (Towarz. tatrzańskie) wniósł 
Wydzi. kraj. 400 zł., komisja wnosi wykreślenie 
tej kwoty. 

Ks. Sanguszko wnosi wstawienie kwoty 
400 zł. 

P. Pławicki popiera usilnie ten wniosek. 

Sprawozdawca p. Bobrzyński broni 
wniosku komisji i zbija zarzuty oponentów. 

Wniosek ks. Sanguszki przyjęto. 

Podczas obrad nad pozycjami 198— 202 żą- 
da p. Leniński 600 zł. dla kowali przy szkole 
weterynarji. | 

Marszałek oświadcza, że wniosku nie 
może poddać do poparcia, bo jest te wniosek 
samoistny i nowy; musiałby więc przejść przez 
pierwsze czytanie i komisję. i 

Pozycje 165 i 166 (szkoła rolnicza w Ozerni- 
chowie) przyjęto bez dyskusji. 

Przy poz. 167 (szkoła rolnicza w Horoden- 
ce), wskazuje p. Lenartowicz na niedestate- 
czność sumy  preliminowanej przez komisję na 
opał 300 zł. i wnosi zgodnie z wnioskiem Wydz. 
krajowego wstawienie 500 zł. 

P. Antoniewicz domèga się przy pozy- 
cji (płaca nauczyciela nauk elementarnych) u- 
względnienia także języka ruskiego i stawia od- 
nośną rezolucję. 

P. Wereszczyński popiera wniosek p. 
Lenartowicza. 

Spr. p. Abrahamowicz usprawiedliwia 
wniosek komisji, nie ma zresztą upoważnienia do 
przyjęcia wyższej sumy, choć uznaje jej po- 
trzebę. Wniosek p. Lenartowicza przyjęto 

Co do wniosku p. Antoniewicza zaznacza p. 
Wereszczyński, że język wykładowy jest 
tam ustanowiony statutem, który przyszedł do 


ronles z pęcherzy rybich i gumy, od 1 złr. do 5 złr. za tuzin, 

gąbki delikatne francuskie po 2 złr., angielskie po 3 złr. tuzin, 

rozsyła pod dyskreeją za pobraniem Gummiwaaren-Agentie, Alex. Mose, | | 
n I Kompletne 


Stock. 
3 złr. 50 cnt. 


JAN KREMPA 


w Narosławiu 
poleca swój 


Handel towarów galaniecyjnyoh 1 norymbereskich 


ora 
Nowości karnawałowe 


Wachłarze, 


i BIELIZNĘ MĘZKĄ. 


owość w zakresie prezerwatyw == 


z pęcherzy rybich z gumowaniem 


i prawdziwo franeuskie, bardzo 
delikatne, nadzwyczaj praktyczne, tuzin 


złr., również wszystkie gatunki 


kolekcje 
1052 16—0 |; 


Krezy, 


DZIENNIK POLSKI. 


skutku w drodze porozumienia między Wydz. kr 
a dobrodziejami szkół. 

Rezolucja upadła. 

Przy poz. 168 (szkoła rolnicza w Jagielnicy) 
mówi p. Gnoiński o zadaniu tej szkoły i pro- 
ponuje podwyższenie niektórych pozycyj. 

P. Chrzanowski występuje przeciw sta- 
wianiu poprawek i wnioskowi w ostatniej chwili 
Sejmu. 

P. Wereszczyńsk i popiera wniosek p. 
Gnoińskiego. 

Spr. p, Abrahamowicz broni wniosków 
komisyjnych, które przyjęto z niektóremi zmia- 
nami proponowanemi przez p. Gnoińskiego. 

Poz. 169. (szkołą rolnicza w Kobiernicach) 
przyjęto bez dyskusji. 

Rubr. XVI. przyjęto. 

Komisja . wnosi przejście do porządku nad 
całym szeregiem petycyj. 

P. Henzei poleca petycję gminy Horo- 
żanny © aa 300 złr na budowę cerkwi; 
p. Merunowicz i Skałkawski petycję „Pracy ko- 
biet,“ p. Brykczyński petycję Tow. oświaty 
iudowej w Stanisławowie. 

Przyjęto wnioski komisji przejścia do po- 
rządku. 

Godz. 1'/,. 


Taligramy własno „Dziennika Polskiego. 


(D.) Wiedeń 23. stycznia. Policja zabroniła 
zbierania podpisów na petycji do Rrządu, w któ- 
rej antysemici domagają się rozwiązania wieden- 
skiej Rady miejskiej i oddania administracji 
gminnej korporacji składającej się z delegatów 
wszystkich Stowarzyszeń wiedeńskich pod nadzo- 
rem komisarza rządowego. 

(D) Wiedeń 38. stycznia. M. fr. Presse tak 
się wyraża o internacie ks. Kalinki: „Jeżeli 
wychowańcy Jezuitów zostaną gr.-kat. księżami, 
to podobne wypadki, jak w Hnilieczkach, będą 
się nieustannie mnożyć, a w końcu będzie już 
niepodobieństwem wytaczać procesa 0 zdradę 
stanu.“ 

Poznań 23. tycznia. Odbyła się ta konfe- 
rencja właścicieli większych posiadłości w sprawie 
monopolu wódezanego.  Uchwalono pozostawić 
Kołu poiskiemu wolną rękę. 

Paryż 28. stycznia. Reskcyjne pisma oma- 
wiając wczorajszą porażkę gabinetu twierdzą, że 
republikanie nie są zdolni powstrzymać upadku 
Rzeczypospolitej. 

Marsylja 23. stycznia. Wybuchła tu straszna 
ospa. Około 40 osób umiera eodziennie na tę 
chorobę. 

Monachjum 28. stycznia. Wykryto malwer- 
sacje przy prowadzeniu rachunków listy cywilnej. 
Ztąd mają pochodzić ciągłe ambarasy pieniężne 
króla i długi wynoszą:e 20 miljonów marek. 

Londyn 23. stycznia. Pisma konserwatywne 
nazywają wczorajszą mowę Gladstona zdradą 
stanu. 

Nisz 23. stycznia. Bawi tu w przejeździe 
do Sofji rosyjski ajent dyplomatyczny Samow, 
który wiezie własnoręczny list Milana do cara. 

Do Belgradu przybywają nieustannie depu- 
tacje, żądające dalszego prowadzenia wojny. 


Telegramy biura koresp. 


Paryż 22. stycznia. Towarzystwo geografi- 
czne pod przewodnictwem Lessepsa przyjmowa- 
ło uroczyście Brazzę, który wśród gorących okla- 
sków odczytał swe sprawozdanie o swej podróży 
nad Kongo. Lesseps wyraził życzenie, aby Braz- 
za wysłany został nad Kongo, jako gubernator 
francuskiego terytorjum nad Kongo. 

Londyn 22. stycznia. (Z izby niższej.) W dy 
skusji adresowej krytykuje Gladstone ustęp mowy 
tronowej, odnoszący się do Irlandji, który mówi 
tylko o konieczności utrzymania unji. Należy 
więcej uczynić. s » 

Hieks-Beach żąda od opozycji poprawki do 
adresu; jeśli się nie zgadza z zapowiedzianą 
polityką. 

Parnell sądzi, iż łatwa będzie porozumienie 
się co do szczegółów, jeżeli w zasadzie autono 
mja  Irlandji zostanie przyznaną. Churchill 
oświadcza, iż Rząd nigdy nie może się zgodzić 
na utworzenie osobnego pariamentu irlandzkiego. 

Hieks-Beach zapowiada, że po zakończeniu 
dyskusji adresowej, przedłoży kilka wniosków, 
tyczących się regulaminu Izby, dla których za- 
żąda nagłego traktowania. 

Londyn 22. stycznia. (Z Izby wyższej.) W dy- 
skusji adresowej zbija Salisbury twierdzenie, iż 
Niemcy anektowały wyspy Samoa. Niemcy oświad- 
czyły, iż zastosują się Ściśle do odnośnych tra= 
ktatów. Dyskusja nad kwestją Birmy byłaby 


Posiedzenie trwa dalej. 


— naj” e = ża 


D, 
U 
g 


dłagoletnie, koklusz, zapalenie ła i ksnaiu „ddec| 


szybko powracają do p? 

idzie o wyleczenie katarów i kaszlów zwyczajny 
Dia u 

cugki kolora niebi 


wzorów 


dery na 


nabycia w handlowo protokołowanem 


Rozsyłki za boiykę 


Publiczność przejrzeć w naszem biurze. 


Ostrzeżenie! 


7. mn ika 


PETEN is] =m m 60 * } 
SŁABOŚCI PIERSIOWE 


SYROP Z PODFOSFORANU WAPNA. 


ji PP. GRIMAULT et Cic, Aptearzy w Paryżu. 
8, ulica Vivienne. 

Od 1857 r. praparat ten wszedł w powsze-kne użycie. Lecry on katary, kaszie, ebrypi! 
pomyślne sprawia skutki użyty przeciw ka stabosch-m piersiowym (phtisie) i maruieriu cz 
suchototn. Pod działaniem jezo usta,e kaszel uajuporczywszy i potnienie nocne, a ohorzy 

żąda nego zdrowia | tuszy. Lekarze przypisują często Pastylki ze 
u głowiastej Sałaty i lnurowych llsci p. Grimault, bardzo przyjemnego smaku, kiedy | 
nikntenia licznych fałszertw 1 zasiadowniotwa. żądać 
leskiego, stósownie do prawa z 2% Listopada 
i podpis GRIMAULT et COMP. znajdowały się na jednej etykiecie. 
Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w AUSTRYI. 


We Lwowie u pp. Piotra Mikolascha, Ruckera, Beizera i Nahlika. 
0 ° 
50 procent taniej 


jak długo trwa konkurencja. 


tylko za zir. 1:50 


olbrzymie, trwałe, bardzo grube, szerokie 


konie. 


Te dery są 190 emtr. długie i 130 cmtr 
bordiurami i grube jak deska, dlatego rzeczywiście bardzo trwałe. 
ich także użyć jako kołdry do łóżka i do prasowania, a są wyłącznie do 


Uniyersal-Versandt-Burcan, Win, Ottakring 140 P. 
Filja I., Rothenthurmstrasse Nr. 5, im Hofe links. 


lub za zaliczką pocztową. 
Mnóstwo uznań i telegraficznych ponownych zamówień może Szanowna 


Przed oszukańczemi ogłoszeniami firm — f 
które obecnie ogłaszają bezimiennie lub Œ 
z każdorazową zmianą nazwy der na konie — ostrzega się Szan. Publiczność : 


obeenie nie na czasie. Aneksja Birmy przyniesie 
tylko korzyści skarbowi indyjskiem u. 

Co do wschodniej Rumelji oświadcza mowca, 
że oddanie tej sprawy do bezpośrednich rokowań 
między księciem bułgarskim a sułtanem, jest 
zdaniem jego polityką najlepszą i zapewniającą 
rezultat pokojowy. Spodziewać się można, że 
książę i sułian osiągną za zgodzeniem się mo- 
carstw powszechne zadowalające porozumienie. 
Istnieje wprawdzie niebezpieczeństwo zaburzenia 
pokoju ze strony małych państw, które mają 
tylko nieznaczny interes w wypadkach na grani- 
cy bułgarskiej — a głównie ubolewać należy nad 
zapatrywaniami Serbji i Grecji, których niemo- 
żebne pretensje zagrażają własnej niezawisłości 
tych pań:tw, pokojowi na półwyspie bałkańskim, 
a może nawet i pokojowi europejskiemu; żądania 
tych państw zaś a zwłaszcza żądanie Grecji, aby 
na koszt Turcji wynagrodzoną została za zmianę, 
której Turcja nie spowodowała, są niezwykłą no- 
wością w prawie międzynarodowem — mowca je- 
dnak użyje całego wpływu swego, aby zapobiedz 
wszolkiemu swawolnemu zaburzeniu pokoju na 
Wschodzie. Mowca spodziewa się, że Grecja po- 
wstrzyma się od kroku, któryby jej przyszłości 
mógł zagrozić. Mowca przeczy, jakoby Anglja 
podniecała żądania Grecji. 

W obec wywodów Granvilla, broni Salisbury 
ustępów mowy tronowej, odnoszących się do Ir- 
landji, które stanowczo utrzymują unję i zarzuca 
liberalnym, że przez swe zapatrywania i obudza- 
nia nadziei podniecali separatystów. Postępowa- 
nie mowcy nie będzie chwiejne. 

Madryt 22. stycznia. Rząd postanowił utrzy- 
mywać załogi na wyspach Karolińskich, Palao i 
Maryańskich. Ekspedycja hiszpańska zwidzi wy- 
spy, na których „Albatros" zatknął sztandar nie- 
miecki. Inna znów ekspedycja zwidzi posia- 
dłości hiszpańskie na zachodniem wybrzeżu 
Afryki. 

Praga 23. stycznia. Minister Gautseh 
zwidzał wczoraj przedpołudniem czeską wyższą 
szkołę realną, niemieckie gimnazjum państwowe 
przy ul. Szczepana, obydwa Uniwersytety tudzież 
należące do tychże instytucje naukowe, poczem 
przyjmował profesorów, liczne deputacje i naczel- 
ników władz. 

Zagrzeb 23. stycznia. Profesor Uniwersytetu 
Spevecz, mianowany został szefem sekcji wy- 
znań i oświaty. 

Berlin 23. stycznia. W Sejmie pruskim po- 
ruszył minister Skarbu sprawę podwójnej waluty, 
ze stanowiska międzynarodowego. Zdaniem jego 
możnaby się zgodzić na środki proponowane ce- 
lem podniesienia ceny srebra, ale między tım a 
wnioskami dężącemi do bezwzględnego zaprowa- 
dzenia międzynarodowej waluty podwójnej jest 
ogromna różnica. 

Berlin 23. stycznia. Cesarz przyjmował wezo- 
raj na audjencji fmp. hr. Windischgritza. 


Wiadomości giełdowe. 


Wiedeń dnia 23. stycznia godz. 10. min. 40. Akcje 
kredytowe 297:60, Anglo-Anstr. 112725, Akcje banku Union 
7350, Kolej Karela Ludwika 220—, Połudn. 13275, 
Rèsta papierona 84 05, Listy zastawne galie. banku bipot, 
10250, 6'/4 Galicyjski bank krajowy 92-—, Obligi 4!) 
potegi krajowej z roku 1833 9025, Losy z roku 
864 ——, Napolevndor 10:02'/ą, Rubel papierowy 1241/4. 
Uposobianie: stałe. 

Wiedeń dnia 22. stycznia godz. 1 min. 40. Akcje alp. 
tow. górn. 3260, Węg. akcje kredyt. 30325, Akcje anglo- 
austr. 11080, Akcje benka Union 7775, Akcje Karola 
Ludwika 22030, Akcje kolei północnej 23025, Akcje kolei 
południowej 13275, Akcje kolei Alfoldzkiej 185-45, Akcje 
Staatsbahn 265:50, Akcje kolei Iiwowsko-Czerniowieekiej 
225 25, Akcje kolei węgier. północno-wschodniej 17450, 
Wiedeńskie losy 12460, Akcje kolei Rudolfa ——, Akcje 
kolei Albrechta ——, Węgierskie obligacje państwa 
w ałocie 8125, Galicyjskie oblig. indemn. 10425, Lusy 
regulacji Cisy 123:25, Losy Landerbanku 106-50, Węgierska 
renta 10077, Akeje banko związkowego 10660, Akcje banku 
obrotowego —*—, Akcje kolei węgiersko-galicyjskiej ——, 
Akcje kolei państwowej ——, Bubel papierowy 1'241, 
Węgierskie iosy 11775, Marek niemiecki ——, Usposo- 
bienie ; ciche. 

Wiedeń dnia 22. stycznia godz. 5. min. 57. Jednolity 
dług państwa w banknotach 84-—, w srebrze 84'25, Renta 
w złocie 112 05, 5'/, austr. renta marcowa 10125, Akcje 
banku wiedeńskiego 870—, kredytowego 296:40, Londyn 
12650, Srebro —*—,  Napoleondor 1002, Dukat ces. 
men. 5:92, 100 marek niemieckich 62 —. Ą 

Berlini dnia 22. stycznia godz. 5. min. 35. Rosyjski 
banknoty 19990, Akcje kredytowe 49250, Lombardy 
215'50, Galicyjskie 8860, Kolei rumuńskiej 61*—, Austrja- 
ckie banknoty 161:40. Po zamknięciu giełdy: kredytowy 
——, Lombardy —*— | 

Nafta. Wiedeń: dnia 23 stycznia : 1450 do 14°75 
Brema:710 -. Hamburg: 720 na styczeń 
720 ns sierpień-grudzień 740. Antwsnpja: na styczeń 
18:75. Nowy-York: 775. Filadeltja: 7-50 

Tananan ana ra + I 

Przyjechali do miasta Lwowa 


dnia 28. stycznia 1886 r. 

HOTEL FRANCUSKI. T. Kraus, z Wiednia. I. 
Noth, z Barwinka. N. Berlizheimer, z Mainz. G. Rieger, 
z Wiednia, T. Bayer, a Wiednia. W. Hiller, z Wiednia. 
A. Kohler, z Tarnopola. I. Meisels, z Wiednia. 


0 -——. 


m» akowę 


55 


(bronchites) alo szczagólni 


aby stempel! rządowy fraa- 
1873, marka fabryczna 


szerokie, z kolorowemi 
Można 


1165 1—3 


poleennej przez inne 


| Odkrywca 


przy zakupnie takiego towaru. Derki końskie anonsowane przez innych sprze-  Ș a 
dających po 1:40, 1:50, 1:60 złr. są o wiele mniejsze od naszych. | ' A 


GALICYJSKI 


5), Premiowane Listy Hipoteczne. 


Zlecenia z prowincji wykonuje się bez prowizji odwrotną poczta. 


FOTOGRAFJE EMULSYJNE 


uskutecznia elegancko po cenach nader umiarkowanych 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY 
MAZURA i ROSZKIEWICZA 


we Lwowie, plac Marjaecki l. 3. 


Chorych na płuca, piersi, szyję, (na 
konsumcję), na astmę, 


zwracam uwagę na siłę lecznic: 
sprowadzać można prawdziwą tyl ję) 

gmunta Ruckera we Lwowie. Pakiet Homeriany zawierający 60 gram., wystar- 
czający na dwa dni, kosztuje 70 cot. i jako znak prawdziwości ma fascimili 
mego podpisu Paweł Homero. Ostrzegam przed kupowaniem 


Paweł Homero w Tryeście (w Austrji). 


boa 


HC.EL ŽORŽA. B. Komarnicki, z Pobocza. 8. Mi- 
chałowski. z Polski. W. Czajkowski, z Medwedowic. A. 
Hulimka, z Mycowa. Dr. 3, Schneeder, z Radymna, 

HOTEL EUROREJSKI. J. Łukasiewicz, z Zerzawy, 
F. Michl, z Wiednia. H. Fischer, z Wiednia. M, Lechner, 
z Wiednia. M. Bielska, z Polski, 

HOTEL LANGA. J. Wojaczek, z Wiednia. M. Gold- 
stein, z Gałacn: K. Miller, z Wiednia. M. Freiberger, z 
Wiednia. J. M. Halpern, z Krakowa, 

HOTEL WARSZAWSKI A. Borowski, z Rzeszowa. 
J. Głodziński, z Brodów. L. Veitze, z Tarnopola. J. Ra- 
ger, z Załoziec. J. Pierzchała, z Ujszkowie. 

HOTEL ANGIELSKI. Księżna H. Gedrus Eydzia- 
łowicz, z Rosji. Z. Trzecieski, z Dynowa. Dr. T. Wasi- 
lewski, z Podhajec. S. Umiński, z Rosji. Dr. J. Piternik, 
z Sambora. L. Hiibl, z Przemyśla. 


NADESŁANE 


„, Środek domowy. Osobom cierpiącym na go- 
ściee i reumatyzm zaleca się MOLLA Wódka francuska 
jako bardzo sknteczny i nader tani środek leczniczy. 
Flaszka 80 ct. — Codzienna rozsyłka z» pobraniem 
poosi oa praez A. Moll apt. i e. k. liweranta nadw. 

ien, Tuchlauben 9. W aptekach i handlach materjałów 
żądać należy wyraźnie preparatów Molla z jego marką 
ochronną i podpisem, 


RF POTC EEEE ZZ ZOZ) 
a Nr. 4. 

„_/W jesieni roku zeszłego zażywałem Kapsuł- 
ki Guyot'a (flakon zawiera 60 kapsułek) przeciw 
katarowi zastarzałemu. Otrzymałem skutek za- 
dowalający do tego stopnia, jak się nigdy spo- 
dziewać nie mogłem w wieku lat 60ciu. Nietylko 
mój kaszel zniknął zupełnie, ale apetyt się obu- 
dził w zadziwiający sposób. 
młynarz w D. 

„ Prawdziwe Kapsułki Guyot'a są białe, a pod- 
pis E. Gayot znajdujejnadi s każdej kapsułce. 
me A 


5 LOSÓW 
CZERWONEGO KRZYŻA 


włoskich 
w 1l6-miesięcznych spłatach 
Po Ę zr. 


sprzedaje tak długo jak zapas starczy 


AUGUST - SCHELLENBERG 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY 
we Lwowie. 1 
SMG Przy zamówieniach z prowineji (najdogodniej 
przekazem pocztowym) uprasza się oprócz 
pierwszej raty w kwocie zł, 5, także 63 ot, 
za jednorazowy stempel przysłać. 


" 


NADESŁANE. 
Główna wygrana losów serbskich w kwocie 
100.000 franków padła, jak się dowiadujemy, na 
los Nr. 50 Serja 2184, kupiony na raty w buda- 
"szteńskiem stowarzyszeniu kantorów wymiany 
idlera & Comp. (Budapeszt róg ul. Doroty i 
Łaziebnej). Szezęśliwą właścicielką tego losu 
była wdowa po urzędniku na prowincji. 


poleca 


Preparaty z gumy i wyroby kauczukowe, 
dla potrzeb chirurgicznych i innych podobnych. (2) 


4 < chrypce - zafłegme | 
Z66IW d0 (WI cieruieniom kataraln, m, 
j ra horska uni- 

er 


wersalną batę 


pielowem Rożnów (Morawja). 


QOO 


QOO 
Jako romaa i korzystną lokację kapitału polecamy, 
z powodu obecnych niskich kursów 


5°/, Listy Zastawne premiow. Banku Hipetecznego 


łosujące stę po 110 atr., 
jako też 2751 1 


50/, Listy Zastawne nieprem. Banku Hipotecznego 
łosujące stę po 100 z4%r. 


Kupujemy i sprzedajemy takowe pod możliwie 1 
najkorzystniejszemi warunkami. 


0 SOKAL i LILIEN 


DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY, 
OQOQCOCOOGOCOROGCGOOG 


ME" Do dzisiejszego numeru dołącza się dzl 
zamiejscowych pp. prenumeratorów rosa 
prawa inżyniera p. Władysława Dunin- 
„O telefonach", na którą zwracamy uwagę 


num=— 
w w O e a. 
= A, Z O A OAZA AA A AO O 1 - e. 


stalacyj telefonicznych na prowincji. 


III II II IIIN 


Ces. król. uprzywil. 


AKCYJNY BANK HIPOTECZNY 


10%0 14—0 


sprzedaje po kursie dziennym 
Listy Hipoteczne, 


jako też 


1086 11—15 


herbaty „HOMERIANAĆ. którą 
rzez podpisanego lub przez aptekę Zy- 


firmy fałszowanej Homeriany. 1063 19—20 


i preparator jedynie prawdziwej Homeriany. 


Apteka RUCKERA we Lwowie. 


i rożnowskie pastylki z mchu, polecamy jako 
wypróbowany środek domowy z apteki w miejscu ką- 


stron interesowanych WzZaprowadzeniu ini 


=" a 
— o H 


— 


i | m AN 
W dziennikach polecana i za najlepszą 
uznana markę: 


Nr. 4711 
Ertrait d'Eau de Cologne 
double 1050 13-15 2 


utrzymuje zawsze na składzie | 


| 


„M 


ALFRED DZIKOWSKI 


Lwów, ulica Karola Ludwika 1. 1. 


Do natychmiastowego wydzierzawienia 


BROWAR 


nowym systemen urządzony z plwuicą i 
lodownia murowana wraz z propinacją 
piwna w miescie Busku. 

Zgłosić sie do Zarządu dóbr w Busku 
stja kolei Krasnr. t197 %=3 


i Zimne i gorace 
lA e r 
sl 
| SNIADANIA 
p Oraz 
t wyborne zawsze świeże 
Piwo Pilzneńskie litra 34 ct, flaszka 17 et. 
| Piwo Lwowskie marcowe litra 20 ct., flaszka 
10 ct. Piwo Bawarskie Culmbach. Porter 
angielski. Wina i t. p. poleca 
I LNDEL 


mw OGRODNIK ` 


w średnim wieku, Żonaty, obznajmiony z 
wszilsiemi gałeziuni ogrodnictwa, poszu- 
płoć zaraz posady, w wiekszych ogrodach, 
Galicji lub zagranica, może się wykazać 
chlulnemi i kiikoletniemi świadcetwami 
na jednem miejscu, może wynająć 

i ozród wbliskości wiekszego miasta, 
Łaskawie adrese przesłać pod literą: 
! A.X. poste restante Zamarstynów Lwów. 


| Kam * 
Doświadczona 


| przeciw odmrożeniom 


Im» maść Irlandzka §—10 
Dra Elhafa w Dublinie. 
Cenn 40 ct, Skład w aptece Ruckera. 
Qm = T 


' .  HOROPBON 
legancka szkatułka do grania prze- 
/ szło 1000 najnowszych utworów 


į poleca znany z taniości i rzetelności 
| 2188 MAGAZYN 2-08 


| M. Wein 


Lwów, płac Trybunalski I. 1 


m 


„ _amanaaminni M, 


Peuymie „KMuichiera 


z Lotnicn J 
jest prawdziwym i owym wyrobem, za- 
O'nvcą którego osiągnięte zostały zunne 
tdumiewające"wyleczaia 4 gośdca i 
reumatyzmu. Doświatczonega dumo- 
wego środka tego dostać można po 
cenie 40 i 70 centów za flaszkę we 
wszystkich niemal aptekach. Contraluy 
skład: „Apteka pod Ziotym Lwem w 

Pradze, Stare miasto“ 7 


Na karnawał! 
Najnowsze artykuły 
; jako : 

Koszule do fraka 
najmodniejsze z dwiema spinkami, 
spinki stosowne. 
Rękawiczki balowe 
po zł. 1. 1.10 i wyżej, 


LŁTAWATEI 
ialaki atlasowe 
po zł. 8, — poleca 
agazyn à la ville de Paris 
plèc Ilulicki, 2, 


obok handlu specjal. 


Gabryel Stark. 


! 1039 7-0 
| s Z = 
Prawda trwa najdłużej! | 
Niezbędnomi są moje wyborne i niz- 
prześcisujone derki na konie, które $ 
od 50 lat istniejącej ©. k. uprz. kraj. 
fabryki derek i koców 
otrzymałem wskutek konieeżnicgo wy- 
|próżnienia lokalu, i sprzedaje jak długo 
wystarczy zapas zu połowę ceny 
od dnia dzisiejszego tylko po 


1 złr. 60 cnt. 


sztuka — wielkich, grubych, sze- 
rokich, niespożytych 


K kolski. 


Te derki są 180 «tm. długie. 130 
etm, szerokie, z kolorowemi burdiura- 
Ẹmi i grube jak deska, dlatego prawdzi- 
wie nie do spożycia. Przesyłka za go- 
tówke lub za pobraniem. Codziennie 
na wszystkie strony świata rozsyła się 
te derki, i wszędzie znajdują one uzna- 
nie, ponieważ służyć mogą także jako 
AŚ kołdry, a dawniej więcej niż dwa razy 
droższe były — Adres: 1137 2—4 
Exportwaarenhaus L. KON 
Wien. II. Lichtenauergasse Nr. 9. 
gS Proszę na adres dobrze uważać. 


EM E EE EE EE U © EE E A © KE EE © BE M 


Nimójszem mamy zaszczyt Szan. P. T. Publiczność zawiadomić, że 


słynny fabrykant bawełny, knotów i harasu 
do h::czkowania 


p.F. Knappe Syn 
w Czeskim Kamieńcu, 
oddał nam zastępstwo wyłącznej sprzedaży dla Galicji i Bukowi- 
ny swoich wyrobów, które utrzymujemy na składzie i sprzedajemy 
po cenach fabrycznych. 
Na żądani- udzielamy najehętniej informacji w tym kierun- 
kn, upraszaja: o łaskawe zlecenia, zostajemy % poważaniem 


HUBNER i HANKE 


Lwów, Rynek, 88, 


skład fabra farb, lakierów, pokostów, chemikalji, kiszek gumowych 
I artykułów browarniczych, oraz handel materjałów. 1155 4—0 


DZIENNIK POLSKI. 


POEZJE 


ADAMA MICKIEWICZA 


wydanie kompletne w 4 tomach na ładnym satynowanym papierze opuściły prasę 
Nakładem KSIĘGARNI POLSKIEJ we Lwowie 
w najtańszem wydaniu. 
Cona za 4 tomy 1.60, w eleganckiej oprawie 2.80, 


(po za Lwowem o 10 et. więcej za list frachtowy i opakowanje). 

Zamawiający naraz 5 egzemplarzy z dołączeniem uależności, otrzymają 
posyłkę franko. — Zamówienia należy adresować : 

| Do Księgarni Polskiej, Lwów i4 plao Halicki. 1182 7—0 


W tejże księgarni nabywać można największe arcydzieło Wiktora Hugo: 


NĘDZNICY 


romans w JU tomach, w cenie zniżonej z 12 zł. na 2 zł. 


Laboratorjnm chemiczno-Kosmetyczne 


pokojowe i kościelne fabryki Kstey <£ Co. 


Na wszystkich wystawach 


W KRAKOWIE u J. 


W RZESZOWIE u Ferdynanda Śchnittern. 


Grłówny skład. 


0» »" |Fortepianów; Pianin i Organów 


jakoteł 


koncesjonowana Szkoła muzyczna 


cacos LUDWIKA MARKA 


w Rynku 1. ©, I piętro. 


` " 
" 


od 156 wr. w. a. 


Nowe ozdobne APOLLO pianina i sławne amerykańskie ORGANY 


Nauka gry na fortepianie 
w 3 oddziałach i 8 klasach od początków 
do najwyższego wykształcenia, — Nauka 
śpiewu solowego, koinpozycji i historji mu- 
zyki. Do składu nadeszły z najlep- 
szych fabryk fortepiany MIGNON, 
które pod 10-cio letnią gwarancją sprze- 
daje i wypożycza, oraa sprzedaje takowe 


na raty miesięczne 


1034 17—0 


Wyrabiano od lut 37, zuwsze w jednakowej najdoskonalszej jakości : 
cezernidło 


(Indigo-Dellack-Glanzwichse) 


. k. uprzywilejowanej fabryki 


JANA PARGERA 
w Wiedniu, I. Schulerstrasse 1. 7, 
cieszy się coraz większem rozpowszechnieniem, gdyż daje łatwo głę- 
boko czarny, trwały połysk i z powodu zawartości najl epszego tłuszczu 
skórę konserwuje. 


Prawdziwe zamawiać można tylko ze wspomuianej fabryki. 
Dalej poleca się 


londyński lakier do butów, 
dający połysk równy nowej skórze lakierowanej, i mogący być użytym 
także jako czernidło, nie uszkadza skóry i daje się zmyć. 
We fiaszkach po 15, 25, 40, 80 cnt. i 1 złr. 80 cnt. 


Londyńskńie i rosyjskie 
smarowidło dla konserwowania skóry 
najlepszego gatunku, bez Vacseliny. Dalej najlepszy 106) 
lakier i appretura. 


3-8 


Zdrowy sad 


P. T. Publiczności uznał, 
że bielizna normalna Fryderyka Redlicha 
w Bernie, (systemu prof dr. Jaeger) przewyższa wszy- 
stkie dotychczasowe wyroby tego rodzaju co do dobroci, 


jakości i taniości cen 


Normalna bieliznę Fryderyka Redlicha 

w Bernie, znaleziono według świadectwa e. ka szpitala 
wojskowego Nr. 1. we Wiedniu, do l. 1091 z d ż6. wrze- 
nia 1885, po zbadania chemiczno-mikroskopijnem jako spo- 
rządzoną z czystej wałny owczej bez wszelkiej innej domie- 
szki i po kilkomiesięcznych próbach uznano takowa jako 


nader trwałą i hygienicznym wymogom odpowiednia. 


; Ta bielizna normalna ma w znaku ochronnym napis: 
„Friedrich Redlich, Brünn.“ 
SKŁADY: We Lwowie u F. S. Bardasza, vis-a-vis kościoła 


katedralnego l. 9. 


(dawniej Józ. Riedla) wiel. Rynek 1. 8. 


"TUMOUIGOAHS TUEJEPDONI IUOZINVUZPpO 


Rudnickiego, Rynek i Porembskiego & Zimlera 1 


1108 7—0 


Choroby nerwów. 
To to są nerwy F? 


Y Nerwy są właściwemi pośrednikami każdego 
i uczucia, one odbierają wszelkie wrażenie ze- 
wnętrzne i udzielają ich nam. Jak różnorodne 
są przyczyny, tak rozmaite są objawy chorób 
nerwowych. 

W pierwszym rzędzie ściągania się nerwów 
. . następuje ogólne opudnięcie ciała i upadek sił, 
impotencje i polucje nocne, nikłość pamięci, bladość twarzy, za- 
padłe | z nieb'eskiemi obwódkami oczy, brak humoru, bezsenność, 
migrena, boleść w krzyżach i pacierzu, kurcze histeryczne, za- 
twardzenie, lęk bez przyczyny, unikanie Wesołego towarzystwa, 
cierpienia kobiece, osłabienie, anemja, bole reumatyczne i gość- 
cowe, drżenie rak i nóg itd. Wszystkich powyżej przytoczonych 
chorób nerwowych nie usuwa żaden inny znany dotąd w medy- 
cynie środek tak niezawodnie i z taką dokładnością, jak 


Dr. Wruna proszek peruwiański 
(wyrabiany z ziół peruwiańskich). 
Za mnieszkodliwość ręczy się. 
Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem 1 złr. 80 cnt, w. a, 


Składy mają następujacy pp. aptekarze: we Lwowie: Zyg. 
Rucker i P. Mikolusch; w Krakowie: W Redyk; w Ozernio- 


wcach: Fr. Golichowski; w Tarnopolu. Fr Jamrógiewiez. 


Jeneralny Ajent w Wiedniu: Al. Gischner, dyplom. aptekarz, 
II. Kaiser Josefstrasse 14. 


1946 8—0 


Założone 
w roku 1363 


oebecemie 


magistra farnmaacji 


poleca: 


PUDER W PŁYNIE W, Tepy. Wygładza zmarszczki, nadaje twarzy śliczną 
i przyjemną dla oka białość, nie odpada od twarzy i nie ściera się 
przy spoceniu. Cena 1 złr. 

PUDER RYGIENICZNY bez cynku, bizmutu, bleiweisau i innyth metali, 
odznacza się tem, że nadaje twarzy cudownie piękną, naturalną białość 
i nie pozostawia żadnych śladów użycia. Cena pudełka różowego 
80 cnt., białego TQ cnt. 

PUDER KSIĘŻNICZEK od 85 cnt. do 1°30 w paczkach od 5— 10 cnt. 

PUDER BRYLANTOWY i ZŁOTY na włosy, pudełeczko 30 cent. 

WODĘ KOLOŃSKA POTRÓJNĄ, znakomitą i tanią od 85 cnt. do 4 złr. 

PERFUMY różnego gatunku od 35 cnt. do % złr. BO cnt. 


S$ Lwów, ulica Wałowa l. 15. "Tw 


Piersiowe cukierki i sok 


SPITZWEGERICH (z babki), 


służą na wyleczenie cierpień płucewych i plarsio- 


wych, kasziu, ketluszu, chrypki i zafloginienia 

ra dla dobra i zbawienia cierpiąeej ludzkosci, zawiera w 

sobie do dzisiaj niewyjaśnioną tajemnieę, przyczyniając 

przewodzie oddechowym w sposób szybki i skuteezny, 

a temsamem de przywrócenia zdrowia w tych organach. 

za czystą mieszaninę cukru 1 babki, wgrasza- 

my szczególnie uważać na nasz znak ochronny 

i flaszkach, gdyż tylko te są prawdziwe. Cena kartenu 30 ct, flaszki 70, 40 i 25 ct. 

Wysyłki na prowincję za pobraniem. 
©. k. uprz. kraj. fabrykanci. Fabryka i wysyłkowy skład we WIEDNIU, 
IV. Alleegusse 48 (w pobliłu dworca kolei południowej). 

pp aptekarzy: Jakóba Beizera, Henryka Blumenfelda, Geilhofera, Fd. Jacewicza, (na 
kolei Karola Ludwika), Mik. Karczewskiego, A. Kochanewskiego, K Krzyżanowskiego, 
Zyg. Ruckera, Sklepińskiego, daleju kupców pp. K. Bałłakaua, Karola Bayera, F. W. 
Krolikowskiego, A. Mańkowskiego, St. Markiewicza, Narodnoj Torhowli i 5t. Woj- 


vpłucucj. Nieoszacowana ta rośliua, którą wydaje natu- 
się do złagodzenia zapalenia błony śluzowej w krtani i 
Ponieważ w naszych wyrobach ręczymy 
urzędownie zarejestrowany i podpis na kartenie BITR koang 
WIKTOR SCHMIDT i Synowie 
Do nabycia we wszystkich aptekachi diogerjach I składach. We LWOWIE u 
l 
dr. Karola Mikolascha, Ad. Mussila, Jakóba Piepesa, Podgórskiagė, J. Wewiórskiego, 
eiechowskiego, w Brodach u aptekarza p. Redera. 1087 10—50 


HURTOWNY SKŁAD WIN WĘGIERSKICH 


M. KOZŁOWSKIEGO 


w PRZEMYŚLŁU. 

Zakupując osobiście od 20 lat w pierwszych magnackich winnicach jako 
też mając własną winnicę na Węgrzech — polecam takowe jako wina naturalne 
najzdrowsze i wyborne w smaku, w beczkaeh oryginalnych od 130 do 135 litrów. 

Wina odstałego czystego bez lagru. 
Beczka od złr. 50, 60, 70, 50, 10u do złr. 400 
Wina stołowe białe w butelkach. 
Batelka od cent. 40, 50, 60, 70, 80 i złr. 1. 
Wina Tokajskie stare wytrawne lub przy słodyczy. 
Butelka od złr. 1'50, 2, %, 4, 5 do złr. 6. 
Esencja Tokajska stara dla osób osłabionych lub 
rekonwalescentów. 


Butelka złr. 3, 4, 6 do 10 złr. 1065 8-12 
Oprócz tego pakowane w paczkach: 

12 « utelek Wina białego Szumorodner Nr. 1. . « « « « «1 1 2 » 4 1 złr. 7-— 
1: n » n NRY due cuzoOEE OSL 5 n 98:— 
1% s y » Hegyaljaera wybornego . . . « . « . . „ 1060 
13 » » B=. UORJ YW "e Bam wew" „ Ir 
owe 4 „| „ (Kiralyjkkrófewskie%", *. PAPER „MT S. „ 1450 
13 4 „  tcerwonego Szegszarder . . « . «. « « « » » : . ę są 1 
12 > ń Ofner AdelsLerger < 0008 EE yo T— 
12 , F Budai jak Bordeaux . . . . « cre a „ P 
12 m E R Fer Eniaueii m 200 «0 Pig 8% „ 1U= 
ie e 3 à Villsnyer Cabinet . . . « TEPHI: „ luSU 
124.6 » St. Julien francuskie Ia . . . . . ..... „ 18:2 
1 „ Wódki Śliwowiey Syrm. starej . . . . .......... s 120 
s a  Starki przemyskiej sławnej . . «. « « « ©. « . - „a 130 


Arak i Rum prawdziwe z Jamajki. 
Cognac francuski. 


ZCZĄGE 


WWAN 


Da 
p. 
z 
” 
, 


biegnięcia 


zatwarazeniom, 


będącym niezawodnem źródłem największej części chorób. Dlatego, że są 

pare, załywają je chętnie takża i dzieci. Są one wyszczególnione 

ardzo zaszczytnem świadectwem radcy nadwornego prof. Piiha. 

Pudetko, zawiera 15 pigułek i kosztuje 15 cnt., zwoj 

zawierujący 8 pudełek a więc 130 pigułek, kosztuje 1 złr. 

Każde pudełko, na którem nie ma firmy: 

Przestr oga! Kbotheke „ZUM heiligen Leopold“ 

a które na odwrotnej stronie nie ma naszej marki ochronnej, jest falsyfikatem 
przed którego zakupnem ostrzega się publiczność. 

Należy uważać dokładnie, ażeby 
wie dostać preparatu złego, nie ma. 
jącego żadnege skutku, a nawet 
szkodliwego. Żądać należy wyraźnie Neue 
steina pigułek aw. Elżbiety, zaoputrzo- 
nych na składzie podpisem stojącym obok. 


Główny skład we Wiedniu: Ph. Neustein's Apotheke 
Leopold*, Stadt, Ecke der Planken- und 


i Zum heil. 


piegelgasse. 
we Lwowie w aptece pp. Zygmunta Ruekera i Józefa 


Reisera. 


JAN IANATOWICZ 


poleca 


niezawodne 


i wypróbowane 


Środki do wywabiania 


wszelkich plam. 


AMANDINA usuwa plamy po- ct. 


wstałe z soków cukrowych, biał- 


ka, lodów itp., fakon. . « . . 25 


APSEINA wyciąga 
materyj jedwabnye 
ACETINA niszczy plamy alkali- 
czne i moczowe, flakonik . 
BENZOLINA wywabia plamy tłu- 
ste i potowe, maziowe i pokosto- 
we, flakonik mały 20 cnt. eały 
BRAZYLINA prane w brazylinie 
materje czarne wypłowiałe i po- 
plamione odzyskują pierwotny 
kolor, połysk i sztywność pakiei 
ETILINA usuwa plamy powstałe 
z podług, z farb anilinowych, tra- 


lamy tłuste z 


wy, lakierów i smoły, flakon. . 2; 


JANINA rozpuszcza plamy czarne 
powstałe na skórze przy farbowa- 
niu włosów, flakonik n „0 

JAVELINA używa się do wywa- 
biania z bielizny plam koloro- 
wych, a mianowicie powstałych z 
piwa, wina czerwonego, owoców, 


kolorowych 2: 


KORZEŃ MYDLANY biały. służy ct. 
do prania materyj jedwabnych 
otłuszezonych i zbrudzonych pa- 

| kiecik po 2 cntsi „5.4... 


MYDEŁKO ŻÓŁCIOWE <żywa się 
do wywahiania plam zastarza- 
łych z materyj bawełnianych. 
wełnianych i jedwabuych kawałek 27 
ODALINA najlepszy środek do 
czyszczenia sukien męskich. usui- 
wa plamy powstae 7 kurzu, patu, 
tytonin, mlekaspiwa. kawy, eze- 
koladv, pleśni, wilgoci, smiet- 
ki, rosołu ity, flakon . . . . . 
OKSALINA wywalia plany a 
mentowe, rdzawe i krwawe, z ta- 
pieru ibielizny, faszka. . . . 
QUILAJA materje wełniane i t- 
dwabne. prane w odwarze Quilsi 
tracą plamy i odzyskuja świe- 
żość, przytem kolor materji nie 
mie ATA, RAELA KŁ 7 
WYSKOK TERPENTYNOWY n- 
suwas plamy pokostoówe, olejne I 


konfitur, atramentu itp., akon 20 ŻYWACZIOMIUKOŃ + £ 3 832 u. 
KWASEK w laseczkach używa się ZIEMIANEK oczyszcza  materje 

ao czyszczenia palców z atra- białe wełniane z brudu i kurzu. 

mentu, laseczka . „ . . „ . « 05 ct a ATE ma A eaa 5 


Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych. 
ulica Kopernika l. 3, Hotel Europejski i ulica Halicka 
róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukiennice ! 
W CZERNIOWCACH Rynek |. 2. 


20, — 
1001 


p, | 


| OOOO 0 wink PON" La 


| p 
mie i na wiosnę nietylko praktyczne, ale i piękne. 


Odezwa do Szanownych P. T. Dam! 


Piękne! modne! ejeganckie! 
Zdumiewająco tanie! 
aą moje na powszechnej wy- * 
stawie wiedeńskiej premjo- 
wane. w I. wiedeńskiej fabryce 
chustek damskich wykonane 
wiedeńskie 


Chusteczki damskie 
DE pol zł. PK 


` 
i 
AI "1 
3! 
4 
. 2  PTAINCOW "4" ACT OW_ 95. 


Wiedeńskie 
Chustki damskie 
BG po zł. 1.80 ct. mg 


w najwspanialszych kolorach z 
i najpiękniejszych odcieniach, * 
Jako to: bordeau, granatowe, j 
gensdarime, białe, siwo, drapp, 0 
uzkockie, tureckie, czarne. % 

niebieskie i t. p. it p = 
w 60 najkiękniejsz, tasonach. 
Moje damskie chusteczki i chusiki sa każdej damie przydatne do nosze 


w domu, na ulicy, przechadzee, balu i t. p. odpowiednio i ciepłe, dlatego w mi 
Każda dama powinna się z zamówieniem pospieszyć, guy cały zapas w sbls * 
tek licznych zamówień wkrótce będzie wyczerpany. 
Przy zamówieniach upraszam o dokładne podanie adresu, fudzież 0 ożuaczewiy | 
koloru i gatunku. Przesyłki uskutecznian za pobraniem pocztowen lub za softów o 
Jedynie w tym gatunku dostać można w 1m' u 


Wiener Damen-Tiicher- Fabriks-Niederlage a 
Anton Gans, Wien, III. Koloniizg:vsse Kr. $. Í 


Daama OOO 
UL E 
Odezwa do każdej rodziny! ' 
Niezbędne ń K 
> Peą 
dla każdego gospodarstwa domowego jest a/ie "A 
. aes Rifat Maka 
Serwis z srebra Phönix ! Saia 4 
pozostaje, ono zawsze białe i jest trwało, jak w gs a 4 
prawdziwe 13-łatowc srebro. ge i 
Wyłącznie upowałuiony do sprzedaży wspomnianego srebra Phin 7 
sprzedaję takowe jak długo starczy Zapas po zadziwiajaco nisłielr Sewuech 
6 satuk nożów stołowych z ostrzami stalowemi, wprawionemi ło = 
6 „. masywnych patent. łyżek x srebra Phonix z korolii „FU un 
B ü ” = wideleów „ 5 4 s a 
bag "= < łyżeczeb do kawy n P 14 
6 „ delik. łyżeczek do jaj . i = -a 
6 „ pysznych kubków ua jaja najdelikatn. s M s 
1 masywne, wyborne sitko do herbaty, z raczka „ 
1 A p chochelka do mleka j 
1 3 $ chochla do zupy 1 
6 j podstawki pod noże”. zali { 
2 efektowne lichtarze stołowe t ) gl A 
1 efekt, masyw. taca . . ? g i >p ni k 
1 pieprzniczka lub cukierniczka f i 4 - GE E 
49 sztuk 4 I BBNU * 
i A 
Taki serwis kompletny z 49 sztuk, wzięty naraz kosztuje ż,lko iù % u. 
Phönix zajmuje pomiędzy imitacjami srebra pierwsze miejsce i m. untue A 
jest patentem ua całą Europę jako najlepsze, najzdrowsze i najrmkiy uu- p 
sze. Zamówienia tylko za gotówkę lub pobraniem podriam. 
Główny skład : Ire a 
Exportwaarenhaus L. Kon, Wien II. Lichtenauer;asse 9. 
TAT s 


Przyjmuje się także dostawę dla hoteli, restaurucyj i M 


kuz MPO OWE ||| 


Osłabienie siły męzkiej, choroby nerwów, 
skryte grzechy młodości i wyuzdarnia, 
Dra 7 runa 


Proszek peruwiański 


(wytworzony z ziół peruwiańskich) 


Proszek pernwiuński jet jedyny i jmedytie $ 
nadaje się ku temu, ażeby usunąć wszelkie osl- 4 
bienie członków płodnych i rodnych. a tems- 
mem u mezczyżn impotencje, u u kobiet repu 
dność. 


Proszek peruwiański skutkuje takze mie- 3 
zawodnie na bezsilność, powstuła przez ulsyteh 
, soków i krwi, jakoteż wa wszelkich fszach caliu- $ 
bieuia wskutek wyuzdunego życia, onanji i poliegy neawch ŻE 
(tej jedynej przyczyny imyotencji), dalej przeciwi wrotki 8 
chorobom nerwów, jakoto: osłabienie umysłu, nikmieci: shv fiy Ę 
cznej, boleść w krzyżu i pucierzu, mierenie, znużenie. os kodu 
moru, uporczywe zatwardzenie, nerwowe drżenie r.k 
anemja i t. d. 
| Wszystkich powyżej wymienionych chorób nie Wezy dn £ 
inny dotąd znany w medycynie środek tak niezwlocznie ix tika żę 
dokładnością, jak Dru Wruna proszek pzruwiański; o jeszkedłe | 
wosé puręczona. 7 
Cena jednego pudełka z dokładnym episem t zir. 80 em. 
Składy u następujących pp. aptekuczy: We Lwowie: Zygm. 
Rucker. Piotr Mikolasch, «bvteka pod „Gwiuzda*; vw Krakowie: 
W. Redyk; w Czerniowcach: J. Golichowski; w Tarnopolu: Fr. 
Jamrógiewicz. Jenaralny Ajent w Wiedniu: AI. Gischnar, dvplo- 
mowany aptekarz, II. Kaiser-Josefstrasse 14. 1045 3—0 


HETE 


I row k 


6 DZIENNIK POLSKI. 


O O a E P LS ASS | 
Ortopedyczny zakład leczniczy 


Prawdziwe tylko z tą marką ochronną. 


ra Ed, MADEYSKIEGO 
we Lwowie (ulica [Kopernika 13) 
przyjmuje wszelkie skrzywienia kości pacierzowej, krzywa szyję, 
wyższą łopatkę, garby, wyższe biodro i skrzywienie kości ra- 
mion i nóg do wyleczenia za pomocą ortopedji i gimnastyki lecz- 
niczej. Pacjenci mogą być stale umieszczeni w zakładzie lub dla 
leczenia dochedzić. 

Zostającym w zakładzie poręcza się najtroskliwszą rodzicielską opiekę 

i wszelkie wygody, mogą też na żądanie pobierać nauki, języki i muzykę o 
ile stan zdrowia na to pozwoli. Bliższych wiadomości udziela 
dyrektor zakładu pod powyższym adresem. 1164 3—0 
Przy zakładzie jest także Szkoła gimnastyki hygienicznej dla chłopców 

i dziewcząt w godzinach poszkolnych. Nowy kurs gimnastyki rozpoczyna się 
d. 15. stycznia. Wpisywać się można cedzień od 10. do 1. przedpołudniem 
lub o 4. po południu. 


Ekstrakt z miodu, ziół i słodu 
tudzież karmelki *) 
L. H. PIETSCH & Co., Wrociaw. 


Każdy kaszel może być bardzo niebezpieczny. Początkiem suchot jest naj- 
częściej katar płucowy i kaszel. Kaszel 4 aa, osłabidnie, krótki oddechj 
utrata cery i chudnienie są zwykłemi oznakami suchot. Skutek udowadnia war- 
tość rzeczy, | dlatego słusznie na niego szezególniej uwagę zwracać należy. 
Ne. Panowie L, H. Pietsch i Sp. Moje prawie już umierające dziecię, zawdzię- 
cza Życie swoje tylko środkowi „Nie kaszlaj” (ekstraktowi z miodu, ziół i słodu) 
1 z przyjemnością donoszę Panom, że po użyciu 3 flaszek zupełnie wyzdrowiało 
1 teraz czerstwo i zdrowo wygląda. | 
Güns w Węgrzech. 
Panowie L. H. Pietsch i Sp. 


seidlickie. 
Tylko prawdziwe 


jeżeli na każdejetykieeie pudełka wydrukowany jest 
- iorzel I A. Moila firma pełoożona. 

Niezawodna skute -zność lecznieza tych prowz- 
ków przeciw ajuporoay wszym -cierpieniom iod- 
ka. spodaich części ci ala, przeciw kurczom ž0- 
łądka, safiegmieniu, agadze, przeciw zatwardzenń'u, 
wrzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, 
heməroidem i mejrozmaitezym eherebom kabiesym. 
spemodowała ed pratezło kilkadziesiąt lat eeras 
więks= respewszochnienie. 


QFalszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudelka I zł. w. 


= awa der Brenner. 

| w Wrocławiu. Zonie mojej, która od roku 

prawie dostała suchoty, po użyciu ekstraktu z miodu, ziół i sh „Nie kaszlaj* 

znacznie się polepszyło i wkrótce zupełnie do zdrowia powróci, 

ue Mechów koło Kyryc. Kóhn. właśc. dóbr ziemskich. 

A A - *) Dostać można Fkstraktu flaszka po 70 ct, 1 zł. 50 ct, 2 zł. — 

l l Karmelki woreczek po 25 i 40 et. we Lwowie w aptece Zygmunta Ruckera pod 
„Srebrnym Orłem.“ 1064 170 5 


je "zmmuou0S > a — 


ANTIRHEUMATICON 


dr. med. i chir. Franciszka Hellera, emerytowanego I. sekundarjusza wiedeńskiego 
; c. k. pow. szpitala. 

To wewnętrznie zażywane lekarstwo leczy świeżo owstały reumatyzm mięśni 
natychmiast, dawniejszy reumatyzm mięśni, tudzież najsilniejszy reumatyzm stawów 
z wsze:RĄ pewnością w przeciągu kilku dni. Jest to najpewniejszy i najspieszniej 
działający Środek leczniczy na te słabości, albowiem boie i opuchnięcia stawów 
ustępują, już w 24 godzinach. 

łówny skład: w Wiedniu, apteka 
Wu Lwowie: w aptece Żygm. Ruckera. 


Cena flaszki I złr, pocztą 20 cent. więcej za opakowanie, 1131 2—4 


Ten tylko prawdziwy, jeżeli mój (DEL Zł z 


własny podpis posiada. 
Dr. Heiler, ordynnje od 12. do 3. godziny we Wiedniu, I., Kohlmarkt, nr. 5. 


"P+ tę EZ BWA r 


Płótna, bielizna stołowa, ohustki do nosa, ręczniki 
z pierwszorzędnych fabryk. 


Wódka francuska I Sól. 


01 ENAT «wiwy DA a r wwo wd. «4 - kwa l NAJRY "Poz ip RPL 4 

jako weleranie do skutecznego leczenia gośćem, reumatysmu, wszelkiego redzaju rwania ezłonków i paraliżu 

bolu głowy, uszów i zębów, w formie okładów ns wsnalkie skalasconia, w wypadkach zapalenia i na wrzody, — 
Wewnątrz zmięszana z wodą prseciw nagłej słabości, wymiotem, kolkom i rozw olnienia. 


Flaszka z dokladnym opisem 80 et. 
Tylko prawdaiwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. 


1 w BERGEN (Norwegji). Ze wszyst- 
Olej tranowy M. Krohn & (mp. kich w handlu znajdujących się 
gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. 
Główny skład wysyłek u A. MOLL, e. k. dostawcy: nadwornego, Wiedeń, Tuchłauben. 
= «Ja Soóiyg ii S a „M kika | 0h 6 |( y Mikuś aKi ZKM 


Szifony i szirtinei 
1016 5 z fabryki B. Schrolla Syna, 
poleca zawsze świeże po najniższych cenach 


MAGAZYN F. KNAUERA i SYNA 


. l i 
pod „Złotym Lwem“ we Lwewio plao Kapitulny. pod „królem węgierskim” I., Fleischiuarkt 1. 


Józef ~“ eis 


Mohren-Apotheke 


w Wiedniu, fucnlauben 27. 1173 2—6 
(Opakowanie oblicza się tanio, według wielkości paczki). 


Największy 


MAGAZYN BRONI 
ALFREDA DAIKOWSKIEGO 


Polecamy każdemu dbającemu o zdrowie i czystość swych 
zębów naszą dziś już ogólnie popularną 


salicylową wodę do ust po 60 cnt., 
salicylowy proszek do zebów po50 ct. 


11! Prosimy uważać na naszą firmę !!! 


WL ERÓ s 


Ekstrakt roślinny| RAGGA KOLO NICLNY, 


W zimie na popękaną skórę i szorstkie ręce polecamy nasz znakomity 


Vasseline -Crême 


umieszczoną tu marka ochronną. 


(Vegetabilien ekstrakt) który w r. 18% ukończył szkołę 


rolniczą z postępem bardzo dobrym, 

pad. € b ARE Ba dni | T? 14 lat praktyki gospodarskiej 
wszystkie skutki onanji, jako to: polucje, po. większych majątkach, posiada 
osłabienie płciowe, oraz będące w począ- najlepsze świadectwa służbowe i po- 
tkach choroby nerwów i mlecza pacierze- | wołać się może na rekomendację 
wego, wszystkie zaś inne choroby płciowe osób, „u których dotafł „pozostawał, 
w jak najkrótszym czasie. poszukuje posady z wiosną 1886 r. 


Dostać można flakon po 2 aji Adres: W. R. poste restante Ba- 


wyrabiazy z amerykańskiej Vasseliny, wprowadzonej do Austrji 
przez Mohren-Ąpotheke i znacznie przewyższającej wszelkie inne środki, 
tłuszcze, olejki, glicerynę i t. d. — Słoik 60 cnt., opakowanie 10 cnt. 


Mydło vasselinowe sztuka 50 cent. 
Szwajcarski likwor do uszów, 


środek uznany w najuporczywszych wypadkach przeciw utrudnionemu słuchowi, 
na co posiadamy liczne pisemne dowody. Flaszeczka 1 złr., opakowanie 16 ent. 


we Lwowie 
Filja w Tarnopolu 


poleca na 


z opisem użycia i korespondencją E ak rAr 
Najniosmdniejazy i najszybciej dzia- || średnio u 1136 1—21 | worów przez Borki wielkie. 1212 2-3 Z y 
ający srodek specjalny przeciwko ° 
wszelkiego rodzaju bolom gło Dr. Schwelgera w Wiedniu he p l W 
E s Dra Barry agia VILI. Luwdong, 29. s ezon O O an: 
apsi rzeciwko migreni. || 37 5 u. do: , 
ta a poułk uroweją zapata kady Ksawery Budkowski z da sę dj mabojowy ch; niezawodnych 
ie i t 3 w najlepsz. ; 
Lwowie dostać można w apioco Zygm, || b. Baletmistrz Teatrów Warszawskich 53 : 00 SEM Więzi 2-4 pn SIĘ A p rekonstrować, 
Ruekera, w Brodach w apt, M, Redera. rozpoczyna nadzwyczajny ai 100 y u mia al. k od Lab 
ię Rok aa mearan y tag . A n efaucheux „ i 
Masło Kurs Tańców. w 24 lekcjach 35 Łuski nabojowe systemu Teschnera i Dreysego, 
dla osób prędko chcących się nauczyć a - angielskie, wyrobu Kynocha, Sy- 


w dwóch gatunkach, przednie kuchenne, 
4 złr. 50 ct, najlepsze deserowe 5 ałr. zw 
pięciokilową paczkę, rozsyła franko 

za pobraniem 1189 3—0 


Zarząd dóbr Nowesioło koło Stryja. 


Przy używaniu w całej Francji znanej 


Bernhardyny 


tego wyśmienitego a zupeľnjo nieszkodli- 
wego środka 


przeciw siwiznie włosów 
Dra Bernharda w Paryżu 
włosy nietylko nabywają życzoną barwę, 
ale nadto konserwują się w zdrowin do 
późnego wieku. 1215 2—10 
NB. Bernhardyna nie ziepia włosy 
1 nie plami skórę głowy i bieliznę. Cena 
2 sł. Skład w api. Z. Ruckera we Lwowie. 


WEBA KING. 


„Weba King‘ jest 60 procent: 
tańszą od zwykiego pitim: i prze- 
wyżoga ikony trzykrotną trwa- 
łeseią. Nio należy przeto „Wsby 
King“ I zwykło płótno atawiać w 
jednym i tym samym rzędzie. 
„Weba King“ sporządzoną jest 
s najprzedniejszej szwajcar- 


OLEJODRUKÓW 
skiej przędzy, zw. „Draht-Garn*. 


Posiada ona nadzwyczajną elastyczność, i obrazów olejnych 
tudzież wyrugowała z powodzeniem $ | według oryginałów najsławniejszych mi- 


tańczyć za cały kurs opłaca się z góry 
8 złr., dla uczni i uczennice 6 złr., dla 
dzieci 4 złr. 


Rynek l. 12, I piątro. 


a 1 , stemu Lefaucheux i Lanka. 
Tygodnik beletrystyczny. = x Bo 3 wyrobu Eley Brothers 
Bie — w Londynie, 

Najnowsze Tutki nabojowe patentowane, niezawo- 
dne z ulepszonym zapałem „błyskawicznym“ (Cen- 
tralfeuer Blilz-Brand-Patronen) dające się 8 do 10 
razy rekonstrować. 

100 sztuk kal. 16 3.50 100 sztuk kal. 12 4 zł. 

Proch najlepszy, austrjacki, szwajcarski i angielski. 

Śrut twardy, patentowany (Hartschrot) we wszystkich 
numerach). 

Kule zwykłe, eksplodujące, rotacyjne, składane z 5ciu 
części itp. 

Lotki patentowane, wiązane drutem, używane do dzi- 
ków, sarn i wilków z najlepszym rezultatem. 
Przybitki angielskie filcowe tłuszezone, kartoniki 
na proch i śrót, przybitki tekturowe elastyczne, 

kocentratory, treibspiegle itd. 


Jedyny skład komisowy nacałą (Galicję 
Lankastrówek „Diana” 


wyrobu Henri Piepera w Liege (Belgia), 


Z dniem 1. Lutego b. r. rozpoczyna wychodzić we Lwowie 
nowy tygodnik beletrystyczny, p. t.: 


„Kwiaty powieściowe." 


Nowe to pismo przynosić będzie oryginalne powieści i nowelle naszych naj- 
celniejszych autorów, najnowsze powieści światowej sławy obcych pisarzy, poezje 
i pogadankę jednego z naszych humorystów, podpisaną pseudonimem „Plotkarz.* 

„Kwiaty powieściowe* przynosić będą regularnie trzy powieści, mianowicie 
dwie powieści dłuższe i jedną nowellę, lecz przynosić będą rzeczywiście jedynie kwiaty 
literackie. Każdy numer składać się będzie z półtora arkusza dużego in 4-to i okładki, 
na której mieścić się będą łamigłówki, szarady, zadania konikowe itp., za rozwiaąza- 
nie których wyznaczone będą: znaczne premje i tak: za rozwiązanie zadań w 1-szym 
numerze przeznacza się jako premję 4 tomy powieści Sienkiewicza „„(dgniem 
i mieczem, za drugi numer całoroczny abonament na pismo humorystyczne 
„Śmigusć, za trzeci ozdobnie oprawne wydanie „Antologji poetów pol- 
skich*, za czwarty kompletne wydanie dzieł A. Mickiewicza it. d 


J. WEIN 
= ulica Kopernika l. 6 we Lwowie Tag 


poleca swój 
obfity skład 


owe gatunki płócien, które sporządzone trzó i TS E + 3 3 A TA a; A Ą A 
bywają s odpadków przędzy jnż i tak AA S A Redakcja cheąc zrównać prawa abonentów prowincjonalnych z miejscowymi, za- po cenach ściśle fabrycznych z doliczeniem cła i transportu. 
słabych, a które przez chemiczną apre- || | obrazy święte, historyczne, myśli- $ 


wèkie, krajobrazy itd. 
lub też 


rzuca dotychczasowy system premjowania najpierwej nadesłanego dobrego rozwiaza- 
nia, natomiast będzie urządzać co piatku w lokalu redakcyjnym losowanie nadesła- 
nych rozwiązań, i pierwsze wyciągnięte otrzyma premję naznaczoną. 


turę resztki swej trwałości tracą, 
Próbki „Weby King* bezpłatnie i 
france E yn) w większych ka- 
wałkach, które możnaprzeprać 
ib d, słowem najdokładniej 
przekonać się o niespożyiej 
trwałeści i doskonałości na- 
saego towaru i nikt niech nie ku- 
puje „Weby King“, dokąd się w spo- 
sób powyższy nie przekona, że w razie 
nabycia otrzyma towar dobry, który 
kupającego GEJ: RFC zawiedzie. Oczy- 
iście „Weba King“ musi pochodzić 
od nas, ponieważ bardzo możebnem jest, 
że P.T. Publiczności zamiast prawdzi- 
wej „Weby King* podsuniętem być 
może ce innego. p 
Znak jest urzędownie ochronionym, 
kto go naśladuje, zostania sądownie 
ukaranym. 


obrazy rodzajowe, w złoconych 
czarnych ramach baroko. 


ZWIERCIADŁA 


w ramach złotych ti orzechowych. 


Przyjmuje także obrazy do odświeża- 
Ria, napięcia i oprawienia w ramy, jakoteż 
ramy do złocenia, za bardzo niską cenę. 
Spłata w dowolnych ratach miesięcznye 
na miejscu lub na prowincji. Zamówienia 
1037 11—0 


Mrzelby trójlufowe „Drilling” 


systemu Lancastra z najnowszym przyrządem umieszezo- 

nym na prawym kurku, który uderza o patron w trze- 

ciej lufie, jak najdokładniej wykenane i uregulowane, 
niezawodne, od 120 do 290 zł. 


Oryginalne 
amerykańskie Sztucce repetjery 


16 strzałowe,. systemu Colta, z fabryki Winchester 


Stanisław Maniecki, 


wydawca i redaktor. 


wykonywa się punktualnie. 


Warunki prenumeraty: 


WE LWOWIE rocznie 7 zł, 40 ct. 
półrocznie TO , 


Na karnawał! 


poleca Mandel 


E W. Królikowskiego 
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Ceny „Weby King“: we Lwowie t ý Repeating Arms & Comp. 
1 A 78 NOGA åp Pasztety em ref » » kwartalnie |. "85, Jestto istne cacko myśliwskie, dające się zastosować do 
1 sztuka 88 ctm, szeroka, 20 mtr- ? strassburgskie, Z PRZESYŁKA P e , wszystkich sposobów polowania, szczególnie na wycho- 
HSS Faro w rs 850 Marynaty i konserwy z OCZTOWĄ SSI. > 8 zł if dnego (Piirsch), które uznane zostało przez ludzi facho- 
1 ko Ps tm. eroin mie OŚDREZUI u puszkach, A a 3 półrocznie 4 5 jg wych za najlepsze, a z których sławny Carver król 
aż, Kałdć 21/, mtr. dług. atr. 11-80 Zamówienia na włoską sałatę k Ini 2 X strzelców podziwiające zdobył rezultaty. 
<w gatunek 200 otm. SAP a : i Me wydaj » » » wal ta, nie 3 4 Długość calego sztućca wynosi 100 ctm., waga zna- 
1 sztuka 175 ctm. szeroka, 15 mtr- Porter angielski zwykły Adr es w d awni ctw a: ż bojami 265 dekgr., pod względem wykończenia i precyzji 
daga 1 o o PMN 18— Wybosiae ZIELENIAKI 03 58 dt sb 4 , y | » R a nic do życzenia. Cena od 80 do 90 zł. 
grób nasz „Weby King“ naby skie, austrjackie, fran- Ad K a s h” 8 osato i u t C ik 
|» k n z Da 4 < S rowan nI 
ene M ministracja „Kwiatów powieściowyc g rowany Cennik oraz wzory 
we Lwowie Szampana D'Ayala ot Co. Chateau Dii pea || łusek nabojowych wysyłam na żądanie 
e 1e, holenderskie, 5 
ulioa Karola Ludwika 1, 1. Jedyny skład : Benedyktynki, Ly ÓW, ul. Jagiellońska I. 16. 1229 1—1 gratys i franco 
e z Abricotynki, . 
M. BAYERi Spółka. 1205 3—8 Cocain Seet. ę 


| R2-iR A | ÓW m ORO ÓORWGÓROÓO  ZMESEZIOEREĘ 1550 
Z Drukarni „Dziennika Polskiego,“ pod zarządem Jana Mittiga. 
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Wydawca i redaktor odpowiedzialny: Józef Laskownicki. 


